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Sprawozdanie z 20-go dnia obrad
stal« n a p ływ a ją  l i* ty  i  te le ­
gram y donoszące o podjęciu 
współzaw odnictw a w  dziedzi­
nie w a lk i o jakość p ro du kc ji 
pom iędzy poszczególnymi b ry ­
gadami, a la rm ujące o n iedo- 
maganiach, cechujących p ro ­
dukc ję  n iek tó rych  zakładów.

A le  rozpoczynam y 
rad...

dzień ob-

J u ł  dwadzieścia dn i trw a ją  
pb rad y  W ie lk ie j P rzedzlotowej 
K a ra d y  K orespondencyjne j 
pod hasłem „P ro d u ku je m y  du 
to i dobrze“ . Na .łam ach 
^Sztandaru M ło dych “  zabiera­
ją  głos przedstaw icie le zak ła­
dów  pracy z całego k ra ju  dzie 
ląc  się doświadczeniam i w  
w alce o wysoką jakość p ro­
d u k c ji.  Do P rezyd ium  Narady

P R Z E W O D N IC Z Ą C A !
T O W A R ZY S ZE ! DO P R E Z Y D IU M  W P Ł Y N Ą Ł  D Z I9  T E ­

L E G R A M  OD D Y R E K C JI W ZPO-2, S K IE R O W A N Y  ZA  
N A S Z Y M  PO ŚR ED N IC TW EM  DO P A Ń S TW O W Y C H  Z A ­
K Ł A D Ó W  P R ZE M Y S ŁU  W E ŁN IA N E G O  IM . W IO S N Y  
LU D Ó W  W  ŁO D Z I. T E LE G R A M  TE N  DO NO SI O P O W A Ż ­
N Y C H  B R A K A C H  W JA K O Ś C I P R O D U K C JI T Y C H  Z A ­
K ŁA D Ó W . T A K  B R Z M I JEGO TE K S T:

DO
D Y R E K C J I Z A K Ł A D Ó W  P R ZE M Y S ŁU  W E ŁN IA N E G O  

IM . W IO S N Y  LU D Ó W  W  ŁO D Z I

W m iesiącu m aju  br. o trzym a liśm y od Was ponad 1000 m e­
tró w  m ate ria łu  ubraniowego, k tó ry  posiada dz iu ry , pasy 
ł  cienie po w ą tku . Cała ilość nie nadaje t i? do zużycia w  
p ro d u kc ji. Odpowiedzcie, towarzysze, na lam ach „Sztandaru  
M łodych “ , dlaczego ten fa k t za is tn ia ł i  co zrob iliśc ie , aby na 
przyszłość z likw id ow a ć  podobne niedomagania.

D Y R E K C JA  W ZPO -2 IM . OBROŃCÓW  W A R S ZA W Y  
W A R S Z A W A

G ŁÓ W N Y  IN Ż Y N IE R  
(— ) M A R C E L I G O R A L

T E LE G R A M  TEN  P R Z E S Y Ł A M Y  D Y R E K C J I Z A K Ł A ­
DÓ W  IM . W IO S N Y  LU D Ó W  W Ł O D Z I DO R O ZP A TR ZE ­
N IA  W IM IE N IU  U C Z E S T N IK Ó W  N A R A D Y  P R O S IM Y  
O M O Ż L IW IE  S Z Y B K IE  P O IN F O R M O W A N IE  NAS O W A L ­
CE Z B R A K O R Ó B S T W E M  N A  T E R E N IE  T Y C H  Z A K Ł A ­
DÓW .

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, poniedziałek 9 czerwca 1952 r. N r 136 (634) B Cena 15 gr.

Podziękowanie Marszalka Rokossowskiego
za listy młodzieży

W  zwtązhn s M iędzynarodow ym  Dniem  Dziecka m łodzie* szkolna szeregu szkól podstawo­
w ych  nadesłała do M arszałka P o lsk i Konstantego Rokossowskiego znaczną ilość lis tów  z po­
zdrow ien iam i.

W  odpow iedzi na lis ty  M arszalek Rokossowski przesła ł do prasy następujące podziękowa­
nie  d la  m łodzieży:

Serdecznie dziękuję wszystkim dzieciom za pozdrowienia nadesłane na moje ręce
z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka.

Ze swej strony życzę młodzieży szkolnej szkół podstawowych pomyślnego zakoń­
czenia roku szkolnego l dobrego odpoczynku w czasie wakacji.

Walczcie o lepsze wyniki i  pomnażajcie szeregi przodowników w nauce, pogłębiaj­
cie uczucia miłości i przywiązania do naszej kochanej Ojczyzny i jc i Pierwszego 
Obywatela Prezydenta Bolesława Bieruta — najlepszego przyjaciela i opiekuna mło­
dzieży szkolnej.
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M Ł O D Z I  B U D U J Ą  O K R Ę T Y

W STOCZNI
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MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
K 0  AS TA ,V TY R O ROSSO WSKI

Marszalek Polski

TIT„ A  ŁJf GDAŃSKIEJ, ZROZUMIALI
i JA K I JEST CEL MOJEJ PRACY...

—mówi tow. Józef Strzałkowski
M im o, że to  druga po łow a m aja

pogoda jest listopadowa. Od m orza 
w ie je  z im ny, p rz e n ik liw y  w ia tr.

Na ogrom nym  placu m ontażow ym  
panu je ożyw iony- ruch. Potężne k i l ­
kup ię tro w e  dźw ig i przesuw ają się w  
różne strony po torach. S krzyp ią  
sta lowe l in y  podnoszące elem enty 
Statków...

Na jednostce 200023 przewyższają­
cej sąsiadów rozm iaram i, roboty  są 
Już poważnie zaawansowane.

M łodzieżowa brygada n ite rów  
Józefa S trzałkowskiego p racu je  już  
na górnym  pokładzie tuż p rzy dzio­
bie s ta tku . Jest tu  jeszcze z im n ie j 
n iż na dole — nic nie osłania przed 
w ia trem . H enryka  Ręczkowska p rzy ­
suwa się do piecyka, w  k tó ry m  na­
grzewa n ity . Zręcznie chw yta  w  d łu ­
gie szczypce n it  ze s k rzyn k i stojącej 
na pokładzie i  w k łada  go do nagrze­
wacza. S tam tąd wyciąga rozżarzony 
n it  do b ia łości i  odrzuca na pokład 
w  k ie ru n k u  pozostałych czterech 
członków brygady. M ie tek  K li ta  ty l ­
ko  na to czeka. C hw yta  n it  w  k ró t­
k ie  szczypce i spraw nym  ruchem  
przesuwa przez o tw ó r w  arkuszach 
blachy. Na zew nętrznej stronie b u r­
ty  stoją na desce Józef " trz a ik o n s k ł 
i  A n tek  A n d ryk . Rozlegają się coraz 
wyższe i  szybsze postuk iw an ia  m ło t­
ka pneumatycznego. Na pokładzie z 
całej s iły  napiera n it  sztabą stalową 
Edm und M io tke .

Po k ilk u n a s tu  sekundach u ryw a  
się stuk m ło tka . Z obu stron, arkuszy 
b lachy odcina ją  się szarą barwą 
spłaszczone g łó w k i n itu . A le  M ie ­
tek  K lita  ju ż  um ieścił now y n it. I 
znów m ło tek rozpoczyna swoją pieśń 
od k tó re j drży cały pokład i głucho 
dźwięczy, sta lowa blacha.

Robota idzie szybko i sprawnie. 
N ik t  n ie  czeka. Chyba, że b rygadzi­
sta zapomni w  porę uprzedzić na- 
grzewaczkę o zm ianie rodzajów  n i­
tów. W tedy trzeba czekać k ilk a n a ­
ście sekund na rozgrzanie nita.

W yn ik  te j dobre j o rgan izacji robo­
ty , zgrania zespołu to osiągana śred­
nia  wydajność ponad 200 proc. no r­
m y.

N ie ła tw a by ła  droga, k tó ra  do­
prow adziła  S trzałkowskiego i  Jego 
brygadę do tak ich  sukcesów.

B rygadzista  S trza łko w sk i pochodzi 
ze wsi w  w oj. w arszawskim . Józef 
pam ięta dóbr e przedwojenne życie 
ośmioosobowej rodziny na 3 ha. Pa­
m ię ta nędzę tam tych czasów i  okre­
su okupacji. Po w yzw o len iu  w  1945 
roku  opuścił rodzinną wieś i p rzy je ­
chał do Gdańska.

—  G łup i w tedy  byłem  — wspo­
m ina  S trza łkow sk i uśm iechając się 
kąc ikam i ust. — Nie uczyłem się. 
N igdzie diugo nie zagrzałem miejsca, 
— ja k  ty ik o  zobaczyłem perspektyw ę 
większego zarobku zm ienia łem  robo­
tę.

W  1949 roku  t r a f i ł  do Stoczni.
B y ł to okres w ie lk iego przeobrażania 
Stoczni. Z w arszta tów  naprawczych 
stawała się w ie lk ą  fab ryką , w  k tó ­
re j rozpoczęto budowę sta tków  pe ł­
nom orskich. P ierwszych po lskich 
sta tków  w ybudow anych z naszych 
surowców, ręka m i polskiego robo t­
n ika , przy b ra tn ie j pomocy Z w iązku  
Radzieckiego.

W tedy w  ty c iu  Ickkodacha S trza ł­
kowskiego dokonał "się w ie lk i prze­
łom . Robota n ie  by ła  wcale lekka, 
zarobki często niższe n iż gdzie in ­
dziej. M im o to S trza łkow sk i nie od­
chodzi!. Początkowo udaw ał „obser­
w a to ra “ . Uśm iechał się pob łaż liw ie  
patrząc na krzą tan inę  Innych. A le  
to b y ły  ty lk o  zewnętrzne pozo­
ry  — ot tak ie  „trzym an ie  fasonu“ . 
Robota wciągała go coraz bardzie j. 
A n i się spostrzegł ja k  pewnego je ­
siennego dn ia w  tłu m ie  rob o tn ików  
z entuzjazm em  b il braw o aż do bó lu 
rą k  i chryp) od okrzyków ' patrząc 
ja k  „S o łdek“  — p ierw szy po lsk i da­

lekom orsk i statek zsuwał się po na­
sm arowanej m ydłem  pochy ln i aż za­
n u rzy ł się w  zie lonkaw ej wodzie 
basenu. N ie udawał w tedy „obser­
w a to ra “  i nie uśmiechał sie pobła­
ż liw ie . Przecież w  tym  p ięknym  cie­
szącym oko s ta tku  była też cząstka 
jego pracy.

Późnie j ukończył ku rs  dla n ite rów  
I s ta ł się w y k w a lifik o w a n y m  fa ­
chowcem. Zaczął coraz bardzie j in te ­
resować się pracą. W krótce  przystą­
p ił do w spółzawodnictwa i przem y- 
ś iiw a ł nad zorganizowaniem  m ło ­
dzieżowej brygady n ite rsk ie j. Nie 
by ła  to ła tw a sprawa:

— M usiałem  „użerać się", bo na 
naszym w ydzia le  by ła  w tedy k l ik r  
ludzi, k tó rzy  w sze lk im i sposobami 
s ta ra li się u trąc ić  wszystkich dążą­
cych do zwiększenia wydajności, do 
zm iany norm . P racow a liśm y przesta­
rza łym i m etodam i. N ite ra, k tó ry  za­
b ił dziennie 200 n itó w  uważ.ano w te - 
dy za bohatera, i m ów iono, że w ię ­
cej to w  żaden sposób nie da się 
zrobić.

A !e S trza łkow sk i b y ł uparty . Po­
w o li prze łam ał w szystkie trudności 
Zorganizow ał m łodzieżową brygadę 

■, n ite rską. W  je j skład weszli ludzie 
tacy ja k  on , chłopskiego pochodze­
nia. P rzy jecha li do Gdańska, bo ży­
cie w  ciasn3Tm  kręgu własnego pod­
w ó rka  i w s i już  im  nie  wystarczało. 
Podobnie ja k  jego ciągnęła ich 
Stocznia rozmachem sw o je j roboty, 
je j egzotyką i nowością. Z chęcią 
p rzys ta li do S trza łkow skiego ,

Sukcesy nie  przyszły od razu. T rze­
ba by ło  przełamać n ie jedną tru d ­
ność. Trzeba by ło  przełamać n ie ­
ufność k ie ro w n ic tw a ; przekonać, że 
chcą i um ie ją  pracować. Trzeba b y ­
ło w yro b ić  w  brygadzie żelazną dy ­
scyplinę ko le k ty w u  nauczyć, w łaśc i­
w e j o rgan izacji pracy.

W y trw a ła  praca zaczęła przynosić 
coraz lepsze rezu lta ty . Zw iększała

się z każdym  tygodniem  i “  'esiącem 
wydajność pracy I -■ u oma Z io ­
łu  brygada z tbow ic  L w yko ny­
wać 220 proc. n e w ty  n.e ten
w y n ik  .jest na .jw i ■ M ów i o
tym  S trza łkow sk i

— Tu, w  Stcczi, m iałem ja k t
jest cel m o je j p V ozumiałem,
co znaczą s łona s„a Ludowa.
Nie dawno przeżył.-.u na jp iękn ie jszy 
dzień w m ii ir j  ży — byłem  u ¡‘ re ­
zydenta. Razem delegacją w o j. 
gdańskiego — «’ Jadałem  Pierwsze­
mu O byw a te low i życzenia urodzino­
we. Ja, prosty n ite r rozm awiałem  
z. k ie ro w n ika m i naszego narodu. 
O ni in te resow ali sie moją pracą, u- 
ważnie s łucha li moich słów. To było 
dla m nie w ie lk ie  przeżycie...

Równocześnie ze w zrasta jącym  za­
in teresowaniem  produkcją , z w zra ­
stającą w ydajnością  pracy budziło  
się w  S trza łkow sk im  zainteresowanie 
pracą społeczną. S ia l się jednym  z 
na jak tyw n ie jszych  członków stocz­
n iow e j o rgan izac ji ZM P.

Zdobył sobie szacunek i uznanie 
nie ty lk o  całej sw o je j brygady, aie 
całej m łodzieży Stoczni. Dziś jest 
przewodniczącymi w ydzia łow ego Za­
rządu /M P , członkiem  prezydium  
Zarządu Zakładowego ZM P  i a k ty ­
w is tą  zw iązkow ym .

Ogrom ną drogę przebył S trza ł­
kow sk i, Ręczkowska i pozostali 
członkow ie brygady n im  z n iezdy­
scyplinow anych, goniących ty ik o  z* 
p ien iędzm i ludzi s ta li się św iadom y­
m i swojego celu obyw a te lam i Lu do ­
w e j O jczyzny! Dziś zarab ia ją  dobrzs. 
A le  nie to jest m otorem  ich pracy. 
Chcą budować i budu ją  szczęśliwą 
przyszłość — socjalizm .

T akich  ja k  brygada S trza łko w ­
skiego jest w  Stoczni w ie lu . O n ie ­
k tó rych  z n ich napiszemy jeszcze w  
następnych reportażach.

Z. S Z E L IG A

Przeciwko nikczemnym prowokacjom imperialistów
zcaprofestugq na O g ó ln o p o ls k ie j K o n fe re n c ji 

p rze c iw ko  rem iS ito ryzoc ji N iem iec 
c z o ło w i d z ia ła c z e  r u c h u  o b r o ń c ó w  p o k o ju
W  zw iązku i  m ającą się odbyć 9 bm. Ogólnopolską K o n ­

fe renc ją  przeciw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec, przeciw  tzw . 
..uk ładow i ogólnem u“  — o N iem cy zjednoczone, niepodległe, de­
m okra tyczne i pokojowe — w  terenow ych kom ite tach ob roń ­
ców poko ju  odbyw a ją  się zebrania przygotowawcze do K o n fe ­
renc ji.

N iek tó re  życzenia pow tarza ją  się w  każdej n iem al w ypow iedzi W ie lk ie j A n k ie ty  Z lo tow e j: 
zobaczyć tra^ę W —Z. M D M , zabytk i W arszawy, wojsko, lo tn ic tw o , najczęściej chyba pow ta- 
rza się życzenie: „chc ia łb ym  być (lub nawet przepracować dn iów kę!) na budow ie Pałacu
K u ltu ry  i N a u k i“ . .

To nie przypadek, że lis ty  m łodzieży w yraża ją  tak ie  życzenia. P rzeb ija  z tych lis tów  m i­
łość do m iasta bohaterskich tra d y c ji narodu polskiego — W arszawy, do Ludowego W ojska 
Polskiego, do naszego w ie lk ieg o  so jusznika — ZSRR, k tó ry  o fia row a ł 
ty  dar.

nam  tak w span ia-

3  W  Łodz i odbyło się p len a r­
ne posiedzenie Łódzkiego 

K om ite tu  O brońców Poko ju , na 
k tó ry m  zebrani w ys łucha li re ­
fe ra tu  red. W. K n it t ia  na tem at 
podpisania agresywnego „u k ła ­
du ogólnego“  R ekto r Wyższej 
Szkoły Ekonom icznej p ro f. R- 
R ierzanek po dkre ś lił w  czasie 
dyskusji, że p ro w o kacy jn y  „u -  
k ład  ogólny“  jes t m etryką  od­
rodzonego W ehrm achtu h it le ro ­
wskiego. „Naszą odpowiedzią na 
zawarcie tego uk ładu w o jenne­
go — ośw iadczył mówca — bę­
dzie wzm ocnienie i zacieśnienie 
w ięzów przy jaźn i, łączących nas 
z obozem pokoju, a zwłaszcza z 
jego osto ją - Zw iązk iem  R a­
dz ieck im “ .

P lenum  Łódzkiego K om ite tu  
O brońców P o ko jij w y ło n iło  11 
delegatów na /  Ogólnopolską 
K on fe renc ję  p rzeciw ko re m ili­
ta ryzac ji N iem iec zach.

W śród delegatów Łodz i na 
K onferencję , zna jdu ją  się m. 
in .: S tan is ław  Perdas ~r w y ­
b itn y  przodow nik  pracy Zakł. 
M echanicznych im . J. S trze lczy­
ka w  Łodzi, k tó ry  w  m arcu w y ­
kona ł przypadające na niego 
w edług obow iązujących norm

zadania P lanu 6-let.niego; prof. 
dr Rem igiusz R ierzanek — re ­
k to r Wyższej Szkoły Ekonom i­
cznej, w y b itn y  znawca zagad­
nień praw a m iędzynarodowego; 
ks. Z ygm un t Pasternak — p ro ­
boszcz z C h a rłu p i M a łe j.

W oj. k rakow sk ie  reprezen.
tować będą a k ty w n i dz ia ła ­

cze w a lk i o pokój, znani przo­
dow nicy pracy zakładów  p ro ­
dukcy jnych , przodu jący chłopi, 
naukowcy, działacze k u ltu ra ln i.  
Obok Józefa Szpaka, robotn ika 
Zakł. M echanicznych w  T arno­
wie, k tó ry  za w ykonan ie  p rzy­
padających na niego w edług 
obow iązujących norm , zadań 
P lanu 6-le tn iego ju ż  w  1951 r. 
odznaczony został S rebrnym  
Krzyżem  Zasługi — na kon fe ­
rencję  w y jedzie  M aria  Sowina, 
chłopka z gm. Łapanów, odzna­
czona w  dn iu  Św ięta Ludow e­
go Z ło tym  Krzyżem  Zasługi, 
znana działaczka społeczna, a k - 
ty w is tka  ruchu  obrońców po­
ko ju , uczestniczka s tra jkó w  
ch łopskich w  1937 roku. W śród 
delegatów zna jdu ją  się m. in. 
w iceprzewodnicząca K o m is ji In ­
te le k tua lis tów  K a to lick ich  _ — 
dz ienn ika rka  Z o fia  S tarow iey-

ska-M orstinow a, redakto r na­
czelny „T ygod n ika  Powszechne­
go“  — Jerzy Turow icz, a rtystka  
dram atyczna Celina N iedżw ie- 
cka.

®  W  w o j. szczecińskim  od­
czyty charakteryzu jące sytua­
cję m iędzynarodow ą odbyty się 
ju ż  n iem al we wszystkich m ia ­
stach pow ia tow ych oraz w  w ie ­
lu  m iasteczkach. Na odczyt zór 
ganizowany w  m iasteczku Trze 
b ia tów  p rzyby ło  ponad 309 c- 
sób. W  Dębnie, jeszcze na k ilk a  
dn i przed zapow iedzianym  i 
ogłoszonym odczytem, bez przer 
w y zgłaszali się m ieszkańcy 
pow ia tu  do K om ite tu  O broń­
ców P oko ju  z prośbą o zapro­
szenia. Zebrani szczególnie ży­
wo in te resow a li się w a lką  mas 
pracujących N iem iec o poko jo ­
we, dem okratyczne zjednocze­
n ie 'sw e go  k ra ju .

39 d n i p rze d  te rm in e m
uruchomiono w  N ow ej Hucie

t r z e c i  o b ie k t  p r z e m y s io w y
Budow niczow ie kom b ina tu  Now a H u ta  ukończy li budowę 1 

rozpoczęli p rodukc ję  w now ow y budow anym  warsztacie e iek- 
tryczno - naprawczym , służącym  potrzebom  rosnącego w  szyb­
k im  tem pie na jw iększego w  Polsce kom b ina tu  hutniczego.

W  w y n ik u  zwycięsko z re a li­
zowanych zobowiązań, z k tó  -

w iązała się w  p ierw szym  okre­
sie p ro d u k c ji w ykonyw ać stała 

rych najcenniejsze podjęto ku  | no rm y p rodukcy jne  w  120 proc.
czci Z lo tu  M łodych P rzodow n i- j ----------
ków  -  Budow niczych Polski L u ­
dowej, skrócono o 39 dn i te r ­
m in  ukończenia budow y nowego 
ob iektu.

P rzy budow ie w arszta tów  e- 
lek trycznych  na czoło w ysunę ły 
się brygada m ura rska  pod k ie ­
row n ic tw em  Szczcglowskiego, 
beton iarska O pydy oraz ciesie l­
skie Szczepanika i  Łyska. Człon­
kow ie  tych brygad to w  większo 
ści m łodzież ZM P -ow ska .

W  now e j ha li, p rzy  w arszta­
tach roboczych, zajęła m iejsce 
załoga p rodukcy jna , k tó rą  sta­
no w i m łodzież.

M łodzieżowa załoga pierwsze­
go stanow iska roboczego nowo- 
uruchom ionego w arszta tu  zobo-

Montaż 1 2-tonowego dźwigu 
na terenie budowy 

Pałacu Kultury i Nauki
Na ter, n ie  budow y Pałacu 

K u ltu ry  i  N a uk i radzieccy ro ­
bo tn icy  i techn icy od trzech dni 
p racu ją  przy m ontażu potęż­
nego dźw igu porta lowego. 
Dźw ig ten — o nośności 12 ton, 
poruszać się będzie na szynach 
ułożonych w zd łuż u l. Z ło te j, 
S łużyć on będzie do przenosze­
nia k o n s tru k c ji sta low ych i  in ­
nych elem entów budow lanych,

A  oto w y ją tk i z lis tó w : 
j  „B ę d ą c  na Z lo c ie , p ra g n ą l-  
I  b y m  bardzo  pom óc w  b u d o ­

w le  P a ła cu  K u lt u r y  I N a u k i. W ie m . 
ie  ja  sam — w p o ró w n a n iu  z 
O grom em  p ra c y , k tó r y  trze b a  bę­
d z ie  w ło ż y ć  w  b ud o w ę  w g o  w spa ­
n ia łe g o  g m ach u  p rz y ja ź n i — z ro ­
b iłb y m  b a rd zo  n ie w ie le , lecz g d y ­
b y  s ta n ę ło  21)0 tys . u c z e s tn ik ó w  
Z lo tu  — w te d y  p raca  d a ła b y  w i­
doczne re z u lta ty .  Sądzę, te  ta k  ja k  
d la  m n ie , ta k  I d la  każdego  ucze­
s tn ik a  Z lo tu  ten  bardzo  m a ły , a le 
W ła sno rę czn y  w k ła d  w b u d o w ę  h i­
s to ry c z n e g o  g m ach u  p rz y ja ź n i 
m ię d z y  n a ro d e m  ra d z ie c k im , a p o l­
skim b y łb y  w ie lk im  zaszczytem , 

(z l is tu  ko) Je rzego  G R E G O - 
K IU S A , Ś rem ).

2 „C h c ia łb y m  zobaczyć tra sę  
W—z, c h c ia łb y m  zobaczyć 

k o lu m n ę  Z y g m u n ta .. . "
(ź l is tu  ko l E d w a rd a  N A W R O ­
C K IE G O , S tru ż a , poczta  B i­
s k u p ic e , pow . L u b lin ) ,  

p -  „D u ż o  s łysza łe m  o naszym  
y  lo tn ic tw ie  i o s ią g n ię c ia  Jego 

k b e ła łb y m  u jrz e ć .. .“
(z l is tu  k o l. Jana  M A Z U R A , 

JE akrzów ek, p o w . K ra ś n ik ) .

4 „N a  Z lo c ie  p ra g n ą łb y m  zo­
b aczyć  nasze L u d o w e  W o j­

sko P o ls k ie , k tó re  s to i tw a rd o  na 
s tra ż y  p o k o ju .. . “

(z l is tu  k o l. M ie czys ła w a  
R O Ż K A , N te m ie rz y n ó w , gm. 
C ho tcza , pow . Iłża )

..... c h c ia łb y m  z w ie d z ić  W a r­
szawę I zobaczyć je j  p ię kn e  

d z ie ln ic e , a n a jb a rd z ie j M a rs z a ł­
k o w ską  D z ie ln ic ę  M ie s z k a n io w ą “

(z l is tu  k o l. S ta n is ła w a  
K U L P Y , W ó lk a  G ro d z iska , 
p ow . Ł a ń c u t) .

6 „ . . .c h c ia ła b y m  u jrz e ć  z a b y t­
k i  W a rs z a w y  1 m uzea . w  

k tó r y c  zo b a c z y m y  d z ie ła  n aszych  
s ła w n y c h  p rz o d k ó w  I w ie lk ic h  re ­
w o lu c jo n is tó w .. .“

(z l is tu  k o l. I re n y  W IŚ N IE W ­
S K IE J , N Z P O  „R o k i ta " ,  
B -ze g  D o ln y ).

7 „ . . .c h c ia ła b y m  z a b a w ić  * lę  
na B ie la n a c h  nad  W is łą  — 

w eso ło , b e z tro s k o . Z  n tm ie c h e m  
na tw a rz y  c h c ia ła b y m  spędz ić  
Z lo t . . . "

(z l is tu  k o l. M ic h a l in y  G A W ­
R O N  z O po la ).

O b ie  b ry g a d y  w y k o n a ły  po  194 p ro c .
Przedstawiciel Kcmsamoiu odwiedził młodzież stoczni
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Elektrownie w Lublinie i Poznaniu
o d p o w ia d a ją  na  a p e l „Z a b rz a
N a p ływ a ją  m e ldu nk i zaw iadam ia jące o p rzystąp ien iu  d a l­

szych zakładów  pracy do zain ic jow anego przez załogę e le k tro w ­
n i „Z ab rze " w spółzaw odnictw a w oszczędności węgla, będącego 
odpowiedzią na zawarcie „u k ła d u  ogólnego“  oraz zbrodnicze 
aresztowania J. Duclos 1 A . S tila .

O sta tn io na apel załogi e lek­
tro w n i „Zabrze“ , odpowiedziała 
załoga e le k tro w n i lube lsk ie j, zo­
bow iązując się m. in. w  czasie

od I  iipea do 31 g rudn ią  br. za­
oszczędzić 127.230 kg węgia.

Zaioga e lek trow n i Poznań za­
oszczędzi do końca br. 3 tys. ton 
węgia.
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W  dniu 6.V I. b rygady M a luka  I F ranko w sk ie ­
go w yko n a ły  po 194 proc. Tego dnia odw iedzi! 
Stocznię Gdańską przedstaw icie ! KC  Kom som olu 
M iesiascw. B y l on m iędzy in n y m i rów nież na 
W ydzia le  Wyposażeni? u brygad M a luka  i F ra n ­
kowskiego. Rozm awiał z cz łonkam i tych brygad. 
Chłopcy opow iada li o tym , że in te resu ją  się ży­
ciem m łodzieży radz ieck ie j i w iedzą z f ilm ó w  
i  książek, ja k  Kom som olcy walczą o produkcję .

P rzedstaw ic ie l K C  Kom som olu odby ł naradę

i z aktyw em  o rgan izacy jnym  Stoczni G dańskie j, 
w  czasie k tó re j opow iedzia ł o pracy o rgan izac ji 

j kom som oiskie j w  zakładach pracy. M. in . pod­
k reś li! on, że Kom som ol prowadzi pracę p o lity ­
czną poprzez g rupy  i w  ten sposób dociera do 
każdego młodego człow ieka w  zakładzie pracy. 
A k ty w iś c i zetempowscy z w ie lk im  zaciekaw ie­
niem  s iucha li przedstaw icie la Kom som olu.

W . G O Ł Ą B E H  
G dańsk



Cała młodzież wybierze delegatów na Zlot
10 czerwca rozpoczynają się 

vr ca łym  k ra ju  w yb o ry  dele­
gatów na Z lo t  „W  Zlocie M ło ­
dych Przodow ników  —  B u ­
downiczych Polski Ludow ej 
pow inna wziąć udzia ł na jlep ­
sza młodzież, przodująca w  pa­
trio tycznym  w ykonan iu  swych 
obow iązków wobec Ludow ej 
O jczyzny, w yróżniona we 
współzawodnictw ie i  k o n ku r­
sach zlotowych.

Nakłada to na wszystkie in ­
stancje ZM P  obowiązek prze­
prowadzenia spraw iedliwych, 
w pe łn i dem okratycznych w y ­
borów, k tóre zapewnia udzia ł 
w  Z locie naprawdę na jle p ­
szych chłopców i  dziewcząt z 
przemysłu, ze wsi, najlepszych 
uczniów i  studentów, sportow­
ców, członków' zespo łów .arty­
stycznych, niezorganizowanyoh 
i  ZM P-owców.

Szczególnie liczn ie  w in n i 
być reprezentowani niezorga- 
n izowani chłopcy i  dziewczę­
ta  ze w s i Z M P -ow cy nie m a­
ją  żadnych p rzyw ile jó w  — 
m aja ty lko  większe obow iązki 
w  przygotowaniach do Z lo tu ’“ 
— czytam y w  in s tru k c ji Za­
rządu Głównego ZM P w  spra­
w ie w yborów  delegatów. In ­
s trukc ja  ustala, że „w yb o ry  
uczestników na Z lo t odbywać 
się będą w  zakładach pracy, 
insty tuc jach i urzędach, szko­
łach i  uczelniach, w  gm inach 
(dla m łodzieży z gromad, spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych , PGR i
roM).

W ybory uczestników na Z lo t 
odbywać się będą na ogólnych 
zebraniach m łodzieży, k tó re  
zw o łu ją  Zarządy ZM P  z 
kom is jam i współzawodnictwa 
(konkursów), W  dużych za­
kładach pracy i  uczelniach 
zebrania należy przeprow a­
dzać na zm ianach i  w ydz ia ­
łach.

Zarządy gm inne o dużej ilo ­
ści gromad przeprowadzają 
zebrania re jonam i, dzieląc 
gm inę np. na 2 re jony. Te in ­
s ty tuc je  i urzędy oraz małe 
zakłady pracy, k tó rym  ze 
względu na n iew ie lką  ilość 
m łodzieży nie przypada w y ­
bór nawet jednego uczestnika, 
przeprowadzają w yb o ry  na 
połączonych zebraniach m ło ­
dzieży“ .

Harcerze, k tó rzy  w y jadą  na 
Z lo t. w yb ra n i zostaną na 
„H arcersk ich  Z jazdach“  po­
w ia tow ych  i  m ie jsk ich , w  k tó ­
rych  wezmą udzia ł przedsta­
w ic ie le  drużyn.

Porządek zebrania w y b o r­
czego uczestników na Z lo t 
M łodych P rzodow ników  - B u ­
downiczych Polski Ludow ej 
będzie oprócz w yborów  zaw ie­
ra ł część artystyczną.

W  pierwszej części zebrania 
przewodniczący ko m is ji współ­
zaw odnictwa (konkursu) lub 
przewodniczący Zarządu ZM P 
w in ie n  w  oparciu o apel ZG 
dokonać oceny przebiegu kam ­
p a n ii z lo tow e j i  w y n ik ó w  
współzawodnictwa zlotowego 
oraz zaproponować na jba rdz ie j 
w yróżn ia jących się w  przygo­
towaniach do Z lo tu  jako  ka n ­
dydatów  do w y jazdu  na Z lo t 
lu b  w yróżn ien ia  dyplom am i.

W  ocenie należy omówić 
po lityczne i  p rodukcy jne  o- 
siągnięcia m łodzieży we w spół­
zaw odnictw ie z okaz ji 60 rocz­
n icy  urodzin tow. B ieruta,
1 M aja i Z lo tu , w  pracy k u l-  
tu ra lno-raasow ej i sportowej 
za okres ostatn ich k ilk u  m ie­
sięcy.

Ocena w inna  wskazywać na 
dalsze zadania m łodzieży we 
w spó łzaw odn ic tw ie , w  pracy

Wytyczne w sprawie wyborów uczestników 
na Ziół Młodych Przodowników 

-  Budowniczych Polski  Ludowej
ku łtu ra lno-m asow e j i  sporto­
wej, na obow iązki m iodzieży
w yn ika jące z apelu ZG ZMP, 
którego w y ją tk i należy przy­
toczyć na zebraniu.

W dyskusji, k tó ra  rozw in ie  
sie po przem ówieniu przewod­
niczącego ko m is ji współzawod 
n ic tw a  lub  konkursu, albo prze 
wodniczącego Zarządu ZMP, 
m łodzież szeroko przedysku tu­
je  doświadczenia zdobyte w  
pracy przedzlotowej, a przede 
w szystkim  we współzawodnic­
tw ie , będzie m ów ić o zastoso­
w aniu  tych doświadczeń w 
dalszej pracy nad um ocnie­
niem  naszej O jczyzny — p rzy ­
spieszeniem w ykonyw an ia  
p lanów  produkcy jnych , po­
lepszeniem w y n ik ó w  naucza­
nia, rozw ojem  życia k u ltu ra l­
nego i  sportowego.

Zebrani om ów ią pracę zawo­
dową i  społeczną, postawę m o­
ra lna  zgłoszonych kandyda­
tów  do w y jazdu  na Z lo t i na­
grodzenia dyplom am i.

Zebrani m a ją  praw o zgła­
szać innych  — poza kandyda­
tam i w ysun ię tym i przez w y ­
głaszającego re fe ra t — kandy­
datów z odpow iednim  uzasad­
nieniem.

Po usta len iu lis ty  zgłoszo­
nych kandydatów , przew odn i­
czący zebrania poddaje każde­
go z n ich pod jaw ne głosowa­
nie zebranych. W  w y n ik u  g lo ­
sowania na Z lo t zostają w y ­
b ran i uczestnicy —  ci, k tó rzy  
o trzym a li na jw iększą iiość 
giosów, w  liczbie podanej u - 
przednio do w iadom ości ze­
branym . Równocześnie zebra­
nie w inno  zatw ierdzać kan d y ­
datów do w yróżn ien ia  dyp lo ­
m am i.

W  drug ie j części zebrania 
pow inna odbyć się część a r ty ­
styczna — tańce ludowe, 
śpiew, recytacje  itp . oraz za­
baw y i  festyny, w  m ia rę  moż­
ności w  w yko na n iu  uczestni­
ków  zebrania.

Z b ió rk i d rużyn  harcerskich 
przeprowadzać należy podob­
nie  ja k  zebrania z młodzieżą.

W  „Z jeździe  H a rcersk im “  — 
pow ia tow ym  lu b  m ie jsk im  
m ów i in s tru kc ja  ZG — wez­
mą udzia ł przedstaw icie le d ru ­
żyn (80 — 150 harcerzy) oraz 
przedstaw icie le w iadz ośw ia­
towych, p a r t i i i społeczeń­
stwa.

Porządek „Harcerskiego Z ja ­
zdu“  będzie następujący:

L  Ocena pierwszego etapu 
Harcerskiego Czynu Z lo tow e­
go.

2. M e ld u n k i w yróżn ia jących
się drużyn.

3. W ybory  uczestników  na 
Zlot.

4. Rozdanie dyp lom ów  d ru ­
żynom  w yróżn ionym  przez 
Pow ia towa K om is ję  do S praw
Harcerskich.

5. Część artystyczna, ig rzy ­
ska sportowe, zabawy.

Zebranie, na k tó rym  zosta­
ną w yb ra n i uczestnicy Z lo tu , 
w inno  być należycie przygo­
towane. O te rm in ie  i porząd­
k u  zebrania naieży pow iado­
m ić m łodzież co n a jm n ie j 5 
dn i wcześnie j p rzy  pomocy 
członków ZM P. ag ita torów , l i ­
stonoszy, u lo tek, p laka tów , 
„B ły s k a w ic “ , gazetek ścien­
nych, rad iow ęzłów  itp . W yko­

rzystać w  tym  celu wszelkie 
im prezy masowe. Niezależnie 
od tego do każdego chłopca 
czy dziewczyny kom is ja  współ 
zaw cdnictwa (konkursu) po­
w inna  wysłać zaproszenie in ­
form ujące o celu, czasie i m ie j 
scu zebrania.

Równocześnie z ogłoszeniem 
te rm inu  zebrania wyborczego 
kom is ja  współzawodnictwa 
zlotowego (konkursu) w inna 
ogłosić na tablicach, gazetkach 
ściennych. „B łyskaw icach“  w y  
n ik i w spółzawodnictwa i  naz­
w iska proponowanych kandy­
datów do w yjazdu na Z lot.

W  okresie poprzedzającym 
w yb o ry  m łodzież w inna  w y ­
stępować z zapytan iam i i 
w łasnym i w n ioskam i do k o ­
m is ji, k tó ra  po rozpatrzeniu

poda Je do ogólnej w iadom o­
ści.

.Na zebrania należy zapro­
sić sekretarzy organ izacji p a r­
ty jnych , dyrekto rów , prze­
wodniczących Rad Narodo­
wych, Rad Zakładowych, w  
szkołach i uczelniach: re k ­
torów , dyrekto rów , p ro fe ­
sorów, p rzedstaw ic ie li ko m i­
tetów^ opiekuńczych i  rodz i­
cie lskich. W  m iarę możności 
organizacje w in n y  zapraszać 
przodow ników  z zakładów 
pracy i  szkół, żołn ie rzy , i  o f i­
cerów W P oraz m łodzież ze 
wsi.

„Zebran ie  w in ien  przygo­
tować m ożliw ie  najszerszy 
» k tyw  m ie jscow y — zakłado­
wy, szkolny lub  gm inny".

In s tru k c ja  ZG ustala ró w ­
nież te rm in y  zebrań, a m iano­

w ic ie : w  szkołach od 10.V I. do 
15.V I. 1952 r.. w  drużynach 
harcerskich (Z jazdy) od 19.VI, 
do 20.V I. 1952 r., na wyższych 
uczelniach od 10.VI. do 15.V I. 
1952 r., w’ gm inach od 15.VI. 
do 23.V I. 1952 r.. w  zakładach 
pracy, urzędach i  insty tuc jach 
od 20.V I. tło 30.V I. 1952 r.

Ważne jest, że „w yb ra n y  
kandydat na Z lo t, k tó ry  za­
niedbał się w  pracy czy nau­
ce, obniżył swoje w y n ik i p ro ­
dukcyjne, może być cofn ięty, 
a na jego miejsce młodzież 
w inna  w ybrać lepszego, ba r­
dziej godnego uczestnika na 
Z lo t. W  w y ją tko w ych  po je­
dynczych wypadkach w yró ż ­
n ian ia  się m łodzieży w  pracy 
i nauce po w yborach uczest­
n ików  w  danym  zakładzie p ra ­
cy czy gm inie, ZP i  ZM  ZM P 
może wystąp ić do ZG ZM P 
z uzasadnionym w nioskiem  o 
przyznanie dodatkowego m ie j­
sca“ .
'  Zasady wyborcza sportow ­
ców, ju na ków  z brygad SP 
oraz uczestników z w o jska o- 
kreśla  in s tru kc ja  G K K F , K G  
SP i  WP.

Organizujemy młodzieżowe
punkty kontrolnep

OZŁOCBE

Czy Zlot Młodych 
Przodowników 

Siądzie
Międzynarodowym 

Zlotem Młodzieży?
K ol. H a lina  Goś ze wsi P i-

laszkowłce, pow. K rasnystaw , 
przysła ła  lis t ja ko  wypow iedź 
w  Ankiecie, w  k tó ry m  pisze 
m. in .:

„C zytam  gazety i  w łaśnie 
I z jedne j z n ich dowiedziałam  
■się o W ie lk im  M iędzynarodo­
w ym  D n iu  Z lo tu  M łodzieży, 
na k tó ry  bardzo chciałabym  
pojechać..."

Podobnie kol. S tan is ław  M a-
tyka  ze wsi P e ik in ie  pow, Ja­
rosław  i  paru innych kolegów 
pisze, że „...na Z locie  będzie 
dużo m łodzieży z różnych k ra ­
jów ..."

Z lis tó w  w yn ika , że koledzy 
myślą, że Z lo t M łodych Przo­
dow n ików  będzie ta k i sam, 
ja k  Ś w ia tow y Festiw a l M ło ­
dzieży, k tó ry  odbyi się ze­
szłego roku  w  B erlin ie .

Otóż n ic. Z lo t M łodych 
P rzodow ników  — B udow n i­
czych P o lsk i Ludow ej będzie 
zlotem k ra jow ym . P isa liśm y 
w ie lokro tn ie , że na Z lo t p rzy­
jadą na jlepsi, p rzodu jący w  
pracy dla O jczyzny, zwycięzcy 
we w spółzawodnictw ie lub  
konkurs ie  zlo towym , w yb ra n i 
Przez m łodzież w  drodze w y ­
borów.

Z lo t będzie w ie lk im , rado- 
| snym  świętem po lsk ie j m lo - 
| dzieży, a więc i całego nasze- 
| go narodu. Nas, m łode poko- 
j  lenie k ra ju  budującego socja- 
I lizm , łączy gorąca przy jaźń z 
I młodzieżą K ra ju  Rad, k ra ja ­

m i dem okracji ludow ej, ' z 
walczącą o pokój i  w yzw ole­
nie  narodowe i  społeczne m ło ­
dzieżą całego świata. Stąd i 
nasi p rzy jac ie le  cieszyć się bę­
dą z nam i z osiągnięć w  pracy 
nad um ocnieniem  O jczyzny i w  
walce o pokój, k tó re  podsu­
m u jem y w  dniach Z lo tu . Po­
stępowa m łodzież całej k u li 
ziem skiej z uwagą i  sym patią 
pa trzy  na naszą codzienną 
pracę. D la  zadokum entowania 
te j w łaśnie sym pa tii i  b ra te r­
stwa, ja k ie  łączą tę m łodzież 
z nam i, m łodzież szeregu k ra ­

jó w  n iew ą tp liw ie  wyśle na 
nasz Z lo t swoich reprezentan­
tów , swoje delegacje. Delega­
cje te będą jednak stosunkowo 
nieliczne, ta k  że nie można 
powiedzieć, że „na  Zlocie bę­
dzie dużo m łodzieży z różnych  
k ra jó w ".

Tak w ięc —  Z lo t M łodych 
P rzodow ników  — B udow n i­
czych Polski Ludow ej będzie 
zlotem m łodzieży po lskie j, na 
k tó ry  w  charakterze gości 
przybędą delegacje m iodzieży 
z zagranicy.

Oiy w dniach Zlotu młodzież będzie 
bawiła się tylko w Warszawie?

K o l. S tan is ław  Porębski z
Łodz i słusznie zapytuje, czy 
w  innych m iastach Z lo t bę­
dzie również uroczyście ob­
chodzony, czy będą na p rzy ­
k ład  zabawy, tańce ita .

„N a jle ps i pojadą do W ar­
szawy — pisze kol. Porębski 
— a ci, co pozostaną w  swoich  
rodzinnych miejscowościach,

' to nie będą się bawić? Prze­
cież wszyscy po w in n i się cie­
szyć z tego w ie lk iego święta 
m łodzieży".

Słusznie. Cala młodzież ob­
chodzić będzie to w ie lk ie  w y ­
darzenie. Centra lna uroczy­
stość odbędzie się w  Warsza­
wie. Z lo t w  s to licy  zgromadzi 
najlepszych, ale ci, k tó rzy  nie 
pojadą na Z lo t do W arszawy 
będą go obchodzić w  swoim  
mieście, czy w  swojej wsi. 
Trzeba więc ju ż  zastanowić 
się ja k  udekorujecie swoje 
miejsce pracy czy zamieszka­
nia, ja k ie  urządzicie zabawy, 
wieczornice, ja k  przygotujecie 
uroczystość na swoim  terenie.

RO DU KUJEM Y 
dużo i  dobrze — 
pod tym  hasłem 
toczy się na ła ­
mach naszej gaze­
ty  W ie lka  Przed- 

zlotowa Narada Koresponden­
cyjna, poświęcona w ym ianie 
doświadczeń w  dziedzinie 

j w a lk i o wysoką jakość socja- 
: lis tycznej p rodukc ji.

Zrozumiałe, że n iezwykle 
j is to tny dla rozw oju naszej go- 
! spodarki tem at narady w yw o- 
| la ł duże zainteresowanie za- 
I rów no ze strony pracow ników  
| naszego przem ysłu — robo tn i- 
: ków. m ajstrów , brygadzistów,
| kon tro le rów  technicznych, in -  
| żynierów. techników , ja k  i ze 
strony konsum entów, odbior­
ców p roduktów  przemysło­
wych. W  naradzie zabierają 
również glos m in is trow ie  po­
szczególnych resortów  gospo­
darczych naszego państwa, 
w ytyczając podstawowe k ie ­
ru n k i w a lk i o wysoką jakość 
p ro d u kc ji w  różnych dziedzi­
nach przemysłu.
Dotychczasowe wypow iedzi w  

dyskus ji świadczą o coraz 
głębszym uśw iadam ianiu so­
bie przez masy robotnicze te j 
.»rawdy, żs w a lka  o wyższą ja ­
kość p ro du kc ji jest n i e r o z ­
ł ą c z n ą  częścią naszej 
w a lk i o w ykonanie 6-letniego 
P lanu Budow y Podstaw So­
cja lizm u, program u rozw oju 
a ii naszej O jczyzny, a zara­
zem s ił w ie lk iego obozu po­
ko ju , program u nieprzejedna­
ne j w a lk i ze zw yrodn ia łym  
im peria lizm em .

Tym  n iem n ie j w a lka  o w y ­
soką jakość p ro d u kc ji —  ja k  
w yn ika  z dotychczasowej dy­
skusji i co jest dość częstym 
z jaw iskiem  w  naszych zakła­
dach — nie zawsze zna jdu je  
odpowiednie zaplecze organ i­
zacyjne. n ie  zawsze i  n ie  we 
wszystkich zakładach pracy 
ujęta jest w  kon kre tny  p lan 
codziennej działalności.

Ś rodków  w a lk i o podniesie­
nie  jakości p ro d u kc ji jest w ie­
le. Uczestnicy narady najczę­
ściej w ym ien ia ją  podniesienie 
k w a lif ik a c ji kadr, doskonale­
nie organ izacji pracy, ści­
słe przestrzeganie dyscyp liny 
technologicznej i  doskonalenie 
procesu technologicznego, na­
leżytą organizację k o n tro li 
technicznej, wprowadzenie 
k o n tro li m iędzyoperacyjnej, 
podniesienie na wyższy poziom 
kon s tru kc ji, stanu rem ontów  
głównych i bieżących maszyn 
i urządzeń, odpowiednie ma­
gazynowanie i kon tro la  surow­
ców oraz pó łfab rykatów .

W iele z tych środków  jest 
ak tua lnych zawsze i  wszędzie. 
Lecz poza tym  w  każdym  
przedsiębiorstw ie czy oddzia­
le p rodukcy jnym  is tn ie ją  spe­
cyficzne środki, k tó rych  za-

do w a lk i z brakoróbslwem
stosowanie ma decydujące 
znaczenie dla osiągnięcia pro­
d u k c ji wyższej jakości. Na 
przykład w  gdańskiej „B la - 
szance“  decydujące znaczenie 
dla podniesienia jakości m is ­
io wprowadzenie czu jn ika  do 
kon tro low an ia  grubości b la ­
chy, znorm alizowanie szeregu 
przyrządów i  dostosowanie 
transporterów  do różnej w ie l­
kości puszek.

Różnorodność w a lk i o ja ­
kość p ro du kc ji oraz koniecz­
ność zastosowania przede 
wszystkim  tak ich  środków, 
k tó re  w  danym  przedsiębior­
stw ie mogą w  sposób decydu­
jący zaważyć na jakości w y ­
robów, powoduje konieczność 
sporządzania planów  te j w a l­
k i, dostosowanych do po­
trzeb poszczególnych zakładów 
pracy.

Konieczność wprowadzenia 
konkre tnych  p lanów  —  h a r­
m onogram ów w a lk i o wyższą 
jakość p ro du kc ji —  to  pod­
stawowy wniosek, ja k i w yp ro ­
wadzić można z dotychczaso­
wego przebiegu naszej nara­
dy.

D rugim , rów nie  istotnym  
wnioskiem  płynącym  z do­
tychczasowego przebiegu na­
rady jes t podkreślana niem al 
że przez wszystkich dysku tan­
tów  konieczność organizowa­
nia punktów  kon tro lnych  ia - 
kc  kom órek nie ty lk o  gospo­
darczej k o n tro li nad przebie­
giem w a lk i o wyższą jakość 
produkc ji, ale rów nież p o li­
tycznego oddzia ływ ania na za­
łogi, propagowania i  upow­
szechniania bezwzględnej wal­
k i  z brakoróbstwem , w y jaś ­
n ian ia  je j g łębokie j po litycz­
ności. Za in ic jow ane przez 
m łodzież w  w ie lu  zakładach 
pracy p u n k ty  kon tro lne  mogą 
spełnić poważną ro lę  w  p rzy ­
gotowaniu w arunków  dla 
wprowadzenia planów  w a lk i 
o wyższą jakość, p lanów  ga- 
tunkowości. mogą wspóln ie z 
k ie row n ic tw em  technicznym  i  
całą załogą wyśledzić i  zana­
lizować źród ła b raków  i  me­
tody ich lik w id a c ji,  mogą nade 
wszystko w ytw orzyć gorącą 
po lityczną atm osferę w a lk i o 
wyższą jakość — niezbędny 
w arunek  je j powodzenia.

W  toku naszej narady punk­
ty  kon tro lne  pow sta ły m. in. 
w  Bydgoskich Zakładach W y­
twórczych Sprzętu Teletechni­
cznego, we W rocław skich Za­
kładach Przem ysłu Odzieżo­
wego, w  Zjednoczonych Z ak ła ­
dach Rowerowych w  Bydgo­
szczy i  w  K rako w sk ie j W y­
tw ó rn i P ro to typów  Wyposaże­
n ia  Odlewni.

M im o, iż celowość organizo­
wania punktów  kon tro lnych 
zostaia w  toku naszej narady 
niezbicie udowodniona, czego 
następstwem było  powstanie 
ich w  w ie lu  zakładach — to 
jednak dotychczasowa dysku­
sja wykazuje, że in ic ja tyw a  
organizacji ZM P -ow skich na 
tym  odcinku była  niew ielka.

M łodzież naszego k ra j»  
przygotowująca się in tensyw ­
nie do Z lo tu  M łodych Przo­
dow n ików  — Budowniczych 
Polski Ludow ej chce zasłużyć 
sobie na prawo do m iana n a j­
lepszego, na prawo uczestni­
czenia w  Zlocie, chce również 
w  dziedzinie w a lk i o wyższą 
jakość p ro du kc ji zasłużyć so­
bie na szacunek narodu. Trze­
ba zapałem młodzieży, je j 
twórczą in ic ja tyw ą  odpo­
w iedn io pokierować, trzeba 
wyw iązać się z obowiązków, 
ja k ie  nakłada na naszą orga­
nizację zaufanie szerokich ma# 
młodzieży.

Organizacje ZM P-ow skie po­
w inny  również um ie ję tn ie  po­
kierować w a lką  m łodzieży o 
wyższą jakość, pow inny i  na 
tym  odcinku stać się p ie rw ­
szym pom ocnikiem  P a rtii. O r­
ganizowanie punktów  ko n tro l­
nych, obarczenie ich kon k re t­
nym i zadaniami, systematycz­
na kon tro la  ich działa lności 
— to poważne, n iezw ykle  p i l­
ne zadanie organ izacji Z M P - 
owskich, a zarazem poważny 
k ro k  na drodze do zwycięstwa 
naszej w ie lk ie j b a ta lii o w y ­
konanie P lanu 6-letniego.

W ie lka  Przedzlotowa Nara­
da Korespondencyjna trw a . 
N iew ą tp liw ie  n iejeden jeszcze 
dysku tant opowie nam o doś­
w iadczeniach swego zakładu 
pracy w  walce o jakość, nie 
jeden podzie li się z nam i doś­
w iadczeniam i z pracy p u nk tu  
kontro lnego. Trzeba, aby do­
bre doświadczenia b y ły  w yko ­
rzystywane w  zakładach, aby 
wzbogacały działalność p u nk­
tów  kon tro lnych. Trzeba, aby 
organizacje ZM P -ow skie  ak­
ty w n ie  w  tym  uczestniczyły.

Trzeba, aby każdy pamięta!, 
że w a lka  o podniesienie ja ko ­
ści p ro d u kc ji jest zarazem 
w a lką  o podniesienie w yd a j­
ności pracy, o lepsze w yko rzy­
stanie surowców i m ateria ­
łów . o zmniejszenie kosztów 
w łasnych, o leosze zaspokoje­
n ie  potrzeb społeczeństwa, o 
wzrost dobrobytu i  dochodu 
narodowego, o przyspieszenie 
w ykonan ia  naszych p lanów  
gospodarczych, o szybsze zbu­
dowanie fundam entów  socja­
lizm u.

w y c i ę s t w o  k o l e k t y w u
Zaczęło się od ko lo n ii im . 

Gorkiego, założonej przez M a- 
karenkę w  pierwszych dniach 
po zwycięstw ie rew o lu c ji paź­
dz iern ikow ej. M ia ła  ona dać 
schronienie części z tysięcy 
w yko le jonych , bezdomnych 
dzieci, „n ie le tn ich  przestęp­
ców“ , ja k ie  b łąka ły  się w

s & m w m

M ichaś ma poważną, skupioną twarzyczkę.
— M nie  podpisz na obcasy — m ów i rów ieśn ik  M ichasia, 

n iew ie lk i chłopiec z rudawą, slerczącą na jeża czupryną.
Przed M ichasiem  stoi k ilk a  pieczątek. Ogląda uważnie po­

dany papier, pa trzy  z namaszczeniem, p rzyk łada  do niego 
pieczątkę, z ko le i bierze p ióro i  podpisuje papier.

— Następny — rzuca.
N ie podnosi nawet na m nie oczu. Jest tak  za ję ty swą 

funkc ją , że nie spostrzegą nikogo an i niczego prócz petenta.
M ichaś w  im ien iu  samorządu szkolnego za ła tw ia  po ko ­

la c ji in teresantów. Jedni oddają do szewca swe bu ty  i  proszą
0 skórę na podeszwy czy obcasy i  wypożyczenie ze szkol­
nego magazynu na czas reperacji bu tów  zastępczych. In n i 
proszą o reperację garderoby lu b  w ydan ie  nowej.

Przynoszą ze sobą k a rtk i. M ichaś rozm awia z n im i, p rzy ­
kłada pieczęcie i  podpisuje papiery. Obok M ichasia siedzi 
przewodniczący samorządu szkolnego.

W pewnej c h w ili k tó ryś  z chłopców wpada do kance la rii!
— Prędko, apeij
M ichaś pa trzy  na zegarek stojący za b iu rk iem .
— Już — odpowiada lakonicznie.
Przerywa za ła tw ian ie  interesantów, obraca się, chw yta  

ręką za dźw ignię. Rozlega się przeciągle buczenie syrenv.
-V-

W pokoju stoją dwa pię trow e łóżka, szafy. Pośrodku — stół
1 lampa. Pod ścianą jeszcze jedno zwykłe, sprężynowe łóżko. 
Przy stole siedzi przewodniczący ZM P  — Kosmala. Pochyla 
jasną głowę nad ra jzbretem .

— Już kończę — rzuca m i. — Organizacja swoją drogą, 
a szkolną robotę też trzeba odrobić — uśmiecha się i  znów 
pochyla się nad swą pracą. W ręku  ma na zmianę to srebrny 
cyrk ie l, to ołówek.

— Co to za plany?
— Sieć ko le jow a kopaln i. Zautom atyzowany węzeł ko le jo ­

w y na dole — odpowiada nie patrząc na mnie.
Uderza ręką w  o tw a rtą  książkę.
— To w p row a dz ili ju ż  w  kopaln iach radzieckich. Nie­

długo będziemy wprowadzać i u siebie.
Do pokoju wpada w ysoki brunet, Wąsek, którego w idz ia ­

łem przed godziną ćwiczącego na sali g im nastycznej. G w ał­
tow nie dyszy, czarne w łosy na czole ma zlepione od potu. 
Na kostium  gim nastyczny na rzuc ił szarą m arynarkę.

— Już po apelu?
— Już. Z 10 m in u t! — odpowiada Kosmala.
— N ic tam  u nas syreny n ie  słychać — d z iw i się Wąsek. 
Kosm ala n ie  odpowiada.
— A  M ichaś jeszcze nie  w  łóżku? — nagłe Wąsek zwraca

się ostro do Kosm ali.
— Jeszcze czas — odpowiada Kosmala, Jakby się uspra­

w ied liw ia ł. A le  Wąsek rzuca zrzędnie:
— Jak  ja  n ie  pomyślę, to n ik t  — i  wychodzi i  poko ju

zatrzaskując d rzw i.
Kosm ala przeryw a robotę. W idzę, że jest naprawdę skon­

sternowany.
— Zapom niałem  o M ichasiu — m ówi.
Po c h w ili d rzw i się o tw ie ra ją  i  do poko ju  wchodzi eżnmó­

w i osy sportowiec. Na rękach trzym a Michasia- Michaś ma

głowę w tu loną  m iędzy ram ię i  szyję niosącego. Wąsek de li­
ka tn ie  składa chłopca na stojącym  w  kącie pokoju, b ia łym , 
sprężynowym  łóżku.

Dopiero w tedy M ichaś m nie spostrzega. Jest bardzo blady. 
Na czole w idać duże k rop le  potu.

—  No, bracie, teraz odpoczywaj sobie. Za ła tw iłeś dziś całą 
hurm ę interesów, musisz dobrze wypocząć — m ów i Wąsek.

M ichaś otu la się ko id rą . Na b ia łe j poduszce w okó ł g łowy 
rozsypują się jego złote włosy.

— Odpocznij sobie. Odpocznij — pow tarza Kosmala. — Ja 
Już dziś nie będę pracować — zbiera ze stołu o łów k i i  cyrk le . 
— Zaraz gasimy św iatło.

A le  M ichaś protestuje.
— Jeszcze możesz pracować. Ja n ie  zasnę tak  od razu.
— N ie zaśniesz? A  co? — z troską w  głosie py ta  Wąsek.
— Nie, nic. T y lko  chcia łbym  jeszcze jakąś książkę.
— A , książkę! — wola Kosmala.

Idz ie  do szafy, wyciąga k ilk a  książek. W idzę na w ierzchu 
znajomą niebieską okładkę. To „Opowieść o p raw dziw ym  
człow ieku“  Polewoja. Wąsek pokazuje m i ją.

—  O tę książkę to M ichaś dostał, k ie dy  b y ł jeszcze 
w szpita lu  — m ów i. — Już dwa razy ją  czytał.

— K tó rą  ci dać? —  pyta Kosmala.
M ichaś bez słowa wskazuje na grzbiet jednej z książek. 

Podają m u „D zieci kap itana G ranta“ . K ładzie  książkę przed 
sobą, ale wciąż n ie  spuszcza z nas swoich ciekawych oczu.

Patrzę na ty tu ły  książek M ichasia. W idzę ilus trow ane 
w ydanie „Pana Tadeusza“  i  „C ichy  Don“ , a obok n ich  „Sza­
tan z siódmej k la sy “  Makuszyńskiego.

— M ichaś to na ks iążk i pazerny —  rzuca Wąsek. —  No, 
przyznaj M ichaś, że na ks iążk i toś ty  kat? —

To dziwne, jak  zm ienia się głos tych chłopców, gdy mówią 
do Michasia.

Do poko ju  wchodzi cicho Łabędzki 1 staje w progu. Patrzy 
na nas, potem na Michasia.

—  Jeszcze nie śpisz? — dziwi się.
— Nie chce mi się spać — odpowiada Michaś.
—  A gimnastyka? — ( pyta Łabędzki z udaną surowością. 

— G im nastykowałeś się dziś wieczorem?'
♦e-dji.).

owym  czasie po niezm ierzo­
nych obszarach Rosji.

Tam „w śród pól i  chutorów  
starego poltawskiego stepu", 
w  głodzie i nędzy, w  walce z 
na jdz ikszym i prze jaw am i ka­
p ita lis tyczne j m oralności, ro ­
dziła się nowa pedagogika ra ­
dziecka, triu m fo w a ło  wycho­
wanie kom unistyczne. Len in  
pow iedzia ł: „S ocja lizm  m usi­
m y budować z ty m i ludźm i, 
k tó rych  pozostaw ił nam kap i­
ta lizm ".

Bolszewicy budu jący ra ­
dzieckie państwo zdaw ali so­
bie doskonale z tego sprawę. 
N ie wolno im  było  rezygnować 
z żadnego człowieka, zw ła­
szcza z młodzieży. W alka o 
nowego człow ieka by ła  n ie ­
zw ykle  trudna. Co dało M a- 
karence i w szystk im  pedago­
gom radzieckim , wszystkim  
radzieckim  ludziom , k tó rzy  
budow ali swą ojczyznę w  nie­
w iarygodn ie  trudnych  w a ru n ­
kach, tę n iezw yk łą  siłą i  w y ­
trwałość, k tó ra  tak ie  p rzyn io ­
sła owoce? M akarenko nazywa 
to  „ta len tem  op tym izm u“ , w y ­
n ika jącym  z g łębokie j w ia ry  w  
słuszność i  celowość pracy, w ia  
ry  płynącej z ideo log ii kom u­
nistycznej, k tó ra  otw iera 
przed człow iekiem  najdalsze 
perspektyw y“ .

Pierwsze doświadczenia swej 
pracy wychowawczej przed­
s ta w ił M akarenko w  słynnej 
powieści — „Poem at Pedago­
giczny“ .

„Chorągw ie na wieżach“  *),
to ja k  gd jd jy dalszy ciąg 
„Poem atu“ , opowieść o latach 
w spaniale j rea lizac ji zdoby­
tych w  pierwszym  okresie do­
świadczeń. Na czym polega 
is to tny  sens te j książki? Jest 
ona nie ty lk o  opowieścią o kon 
k re tne j ko lon ii dziecięcej im .
1 M aja, ale także ilus trac ją  
praw , k tóre rządzą całym  ra ­
dzieckim  życiem. Jest to h is to­
r ia  jednego z tych k o le k ty ­
wów, k tó re  budow ały k ra j so­
cja lizm u. Dziecięcy kolektyw ', 
to prawda, ale jego dzieje sta­
now ią d la  każdego z nas po­
ryw a jący  p rzyk ład  odpowie­
dzialności, zrozum ienia i  en tu­
zjazmu pracy. Jest w ie le  po­
zostałości starego, k a p ita li­
stycznego stosunku do ludzi, 
do pracy w  nas i  w około nas. 
Książka M akarenki, jedna z 
w ie lu  tak ich  książek radziec­
kich , uczy, że n ie  ma przeszkód 
dla  twórczej w o li człowieka, 
je ś li k ie ru je  się on n a jp ięk ­
niejszą ideą kom unizm u: ideą 
m iłości do człowieka. Szacu­
nek dla ludzi, choćby b y li m a­
ły m i jeszcze ludźm i, w ia ra  w

nich, w  ich siłę i  rozum — oto
podstawowy sens te j książki.

Bohaterow ie powieści „Cho­
rągw ie na wieżach“  — to pod 
zm ienionym i nazw iskam i sam 
M akarenko i  jego w ychow an­
kow ie. Na tle  całego ko le k ty ­
w u  pokazane są dzieje no­
w ych przybyszów do ko lon ii: 
Igora Czerniaw ina, W ani G a l- 
czenko, W andy, Ryżykowa. 
P rzybyw a ją  z włóczęgi z ca­
ły m  balastem starych pojęć. 
N ie ła tw o  im  przy jdz ie  p rzy ­
stosować się do ko lektyw u , 
poddać jego prawom. Proces 
ten nie polega bowiem  ty lk o  
na zewnętrznej karności, ale 
na g łębokie j w ewnętrznej 
świadomości celu i  sensu p ra ­
cy ko lek tyw u  i dyscyp liny, 
k tó ra  w  n im  panuje. K o lo n i­
ści p racu ją  w  warsztatach — 
dochód z warszta tów  idzie na 
potrzeby ko lon ii. Pracy te j to­
warzyszy poczucie dumy, że 
ich w yro by  potrzebne są k ra ­
jo w i, że jako  pe łnowartościow i 
obywatele zw racają państwu 
to, co od niego o trzym ali. Z 
biegiem czasu rząd powierza 
kolon istom  w ie lk ie  zadanie: 
uruchom ić fab rykę  precyzy j­
nych narzędzi. Ten cel, k tó ry  
staje przed ko lektyw em , ce­
m entu je  go jeszcze bardziej. 
K o le k ty w  m usi m ieć wciąż 
przed sobą daleki horyzont, 
dążyć naprzód, piąć się coraz 
wyżej. Jedność celu i  dzia ła­
nia decyduje w tedy o so lidar­
ności członków zespołu, o je ­
go twórczej ro li. Chłopcy i 
dziewczęta z ko lon ii im . 1 M a­
ja  czują się gospodarzami 
swego domu, swych warszta­
tów, swojej ojczyzny. Stąd 
gorące zainteresowanie wszy­
stkich, od najm łodszych po­
cząwszy, sprawam i p rodukc ji, 
stąd głębokie poczucie odpo­
w iedzialności jednego za wszy­
stkich, wszystkich za jednego. 
Igo r zastanawia się, p rzy­
bywszy na kolonię, co to jest 
władza radziecka: „ I  ze słów  
Sancza w yn ika ło  jakoś, źe 
władza radziecka to n ie  ty lko  
Aleksy Stiepanowicz, ale ró w ­
nież i  on i sami, wszyscy ko­
loniści". W szystkie te dzieci, 
to m ali proletariusze, k tó rzy  
doznali w  swym  k ró tk im  ży­
ciu wszelkich k rzyw d , nędzy, 
głodu i  poniżenia.

Igo row i n ie  ła tw o  przyszło 
dostosować się do ko lektyw u. 
W ydarzy ły  m u się różne nie­
przyjem ne rzeczy, aż trzeba 
było  stanąć przed ogólnym ze­
braniem . Tam Zacharów, k ie ­
ro w n ik  ko lon ii, pow iedział

m u: „N ie  możesz ju ż  teraz 
myśleć ty lk o  o sobie, musisz 
myśleć o nas wszystkich, o ca­
łe j ko lon ii. Człow iek nie może 
żyć sam. Trzeba, żebyś poko­
chał ko lektyw , w  k tó rym  ży ­
jesz, żebyś się z n im  poznał, 
zrozum iał, czego m u potrzeba, 
żebyś go cenił. Bez tego nie 
można być p raw dziw ym  czło­
w iek iem ". D la ko lek tyw u  trze­
ba także rob ić  coś, co jest 
trudne i  ciężkie i  w  tym  prze­
ja w ia  się wartość człowieka. 
„Zawsze szczycę się tym , — 
m ów i Zacharów — że z hono­
rem  przeżyliśm y razem ciężkie 
dni, k iedy brakow ało nam  
Chleba, k iedy gryz ły  wszy, k ie ­
dy nie um ie liśm y jeszcze żyć 
ja k  należy. A  jeże li p rzeży li­
śmy te czasy z honorem, to 
ty lk o  dlatego, że w ierzy liśm y  
sobie nawzajem, że szanowa­
liśm y dyscyplinę. Są jednak  
wśród nas ludzie, k tórzy  uw a­
żają, że dyscyplina, to coś bar­
dzo dobrego i  przyjemnego, 
ale ty lko  w tedy, gdy wszystko  
idzie gładko i  pom yślnie. B re ­
dnie! T ak ie j dyscyp liny nie 
ma. To co przyjem ne może ro ­
bić byle bałwan. Chodzi je d ­
nak o to, żeby umieć rob ić  to, 
co jest nieprzyjem ne, ciężkie 
ł  trudne... K ra j nasz potrzebu­
je dyscyp liny dlatego, źe na­
sza praca jest pracą bohater­
ską, pracą na skalę św iatową  
— i  dlatego, źe otaczają nas 
wrogowie, że będziemy m usie li 
się bić, z całą pewnością bę­
dziemy m usie li. Pow inniście  
w yjść  z ko lon ii ja ko  ludzie za­
hartow ani, jako ludzie, którzy  
wiedzą, ja k  trzeba cenić dy­
scyplinę". W yrosną oni w  po­
czuciu zaufania do tow arzy­
szy, w  weselu 1 radości w spól­
nej pracy, z zahartowaną wo­
lą I w yrob ionym  charakterem. 
To „m ałe społeczeństwo, we­
sołe i  dum ne" lu b i fig le  1 za­
baw y dziecięcego w ieku, ale 
umie także w yrob ić  w  sobie 
odwagę i  odpowiedzialność 
ludzi dorosłych. K o le k tyw  
zw iera się ciaśniej jeszcze w  
ciężkich dniach, gdy w róg za­
k ra d ł się do ko lon ii, gdy w

ich ukochanej, ■wymarzonej 
fabryce zaczynają ginąć dzie­
s ią tk i cennych narzędzi, gdy 
cała ko lon ia  staje w  obliczu 
codziennych kradzieży i  sabo­
taży. Jednakże k o le k tyw  zw y­
cięża, w róg  zostaje zdemasko­
wany. Pozostawia po sobie 
wzmożoną czujność ko lon i­
stów. M łodzież rozumie, źe 
w róg nie śpi. Jednocześnie bo­
w iem  z Ich trudnościam i spa­
da bolesny cios na ca ły k ra j 
radziecki: zabójstwo p łom ien­
nego działacza p a r ti i bolsze­
w ick ie j, K irow a . Na zebraniu 
żałobnym ku czci K irow a, Ig o r 
wypow ie uczucia wszystkich 
ko lon is tów : „Teraz jeszcze le­
p ie j rozum iem y, czym jest na­
sza fa b ryka ! Nasza fab ryka  —  
to uzbrojenie, to w a lka, to no­
w i ludzie, tacy ludzie, k tó rzy  
nie zawiodą, k tórzy  niczego 
nie daru ją . A  ten dzień bę­
dziemy zawsze pamiętać. Ja 
nie w iem , ja k  m am  to pow ie­
dzieć, ale chcę, żeby ten dzień 
b y ł dla nas ja k  a larm , rozu­
miecie, żebyśmy go zawsze 
słyszeli, tak, ja k  sygnał a la r­
m ow y".

H is to ria  ko lon i!, to h is to ria  
w a lk i 1 pracy praw dziw ych 
ludzi, k tó rzy  od dzieciń­
stwa b iorą  udzia ł w  budo­
w aniu  us tro ju  socjalistyczne­
go. Dziewczęta 1 chłopcy z ko­
lon ii, są postaciam i h istorycz­
nym i wszyscy on i „masze­
ru ją  u) św iat w  ta k t srebrzy­
stego marsza, a w raz z n im i 
inne brygady, o lbrzym ie b ry -  
Oady, mas pracujących ZSRR  
— historyczne brygady lat, 
trzydziestych".

H A N N A  K IR C H N E R

*) A . M akarenko: 
gw ie na wieżach“ , 
Księgarnia",

Chorą- 
„Nasza 
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Sporfowrom Łodzi pod rozwagą

■Majwyższy czas
usunąć braki w pracy przedziotowej

Ea trzy  tygodnie boiska, stad iony I p ływ a ln ie  zapełnią się set­
k a m i tysięcy sportowców, k tó rz y  na Święcie K u ltu ry  F izycznej 
słożą sportowe . sprawozdania“  z przygotow ań do Z lo tu  M ło ­
dych P rzodow ników . Święto K u ltu ry  F izycznej w y ło n i tych, k tó ­
rzy  sw ym i w y n ik a m i spo rtow ym ; zasługiwać będą na udzia ł 
w  zlo tow ych ig rzyskach sportow ych.

P rzygo tow ania sportowe dó 
Z lo tu  to wzmożona praca, k tó ­
ra  pow inna objąć wszystkich 
ludz i, up raw ia jących  sport oraz 
działaczy j  organ izatorów  spor­
tow ych. Zadaniem  w ie lk iego 
konku rsu  przędz! ot owego jest 
zm obilizow anie wszystkich o- 
gn iw  sportu  polskiego do oży­
w ione j pracy. W y n ik i te j p ra ­
cy zostaną ocenione przez ko ­
m is je  konkursowe, a na jlepsi 
ludz ie  i najlepsze zespoły o trzy ­
m a ją  zaszczytne praw o ubiega­
n ia  się o uczestnictwo w  Z lo ­
cie.

N ie wszędzie Jednak zrozu­
m iano należycie ważność 1 cel 
sportowych przygotow ań przed­
miotowych. Do ta k ich  p rz y k ła ­
dów zaliczyć można Łódź.

Masowe zawody ko larsk ie , 
k tó re  odby ły  się w  ca łym  k ra ­
ju  w  dn iu  27 k w ie tn ia  br. jako 
e lim in ac ja  przedzlotowa, zgro­
m ad z iły  na starcie  tysiące m ło ­
dych i  starszych posiadaczy ro ­
w e rów  tu rystycznych . A  ja k  
przygotow ano i  przeprowadzo­
no tę im prezę w  Łodzi?

P ierwszy etap m asowych za­
w odów  ko la rsk ich  p rzyn iós ł tu ­
ta j niepokojące rezu lta ty . W  Ł o ­
dzi, za jm u jące j po W arszawie 
d rug ie  m iejsce pod względem 
zaludnienia, liczba s ta rtu jących  
w ynos iła  zaledwie około tys ią ­
ca osób!

Powodem tego b y ł b ra k  na le­
żytego przygotow ania i o rgan i­
zac ji zawodów. Czy Łódzk i K K F  
oraz Zarząd M ie js k i ZM P  za in­
teresowały się tą  sprawą b liże j?  
Czy zbadano przyczyny tego 
stanu rzeczy i w yciągn ię to  
w n ioski?

Dotychczas nie  zrobiono n ic  w  
ty m  k ie ru n ku . Jako przyczynę

niedociągnięć uznano złe w a­
ru n k i atm osferyczne i... b rak 
aktyw ności k ó ł sportowych. 
N ie wyciągn ię to żadnych w n io ­
sków z tych sm utnych dośw iad­
czeń, a przecież ¡r.biiża się już  
następny te rm in  wyścigów w o­
jew ódzkich . Jak one obecnie 
wypadną? Nasuwają się w ą tp li­
wości i obawy, k tó re  m ają  swo­
je uzasadnienie na przykładach 
przeprowadzenia p ierwszych za­
wodów 1 — co gorsza — b raku  
przygotow ań do następnego 
startu .

Do c h w ili obecnej an i Ł K K F , 
an i Z Ł  ZM P  n ie zainteresowały 
się zwycięzcami p ierwszych za­
wodów. N ik t nie pom yśla ł o po­
k ie row a n iu  pracą p rzygotow aw ­
czą do następnej e lim in ac ji, 
chociaż wszyscy dobrze wiedzą, 
że wo jew ódzkie w yścig i odbędą 
się na zw iększonym  dystansie. 
Nakłada to  obowiązek należyte­
go przygotow ania zaw odników  
i  kon tro lo w an ia  ich pracy, a te 
go ju ż  władze w ojew ódzkie nie 
przew idzia ły .

W inę za b ra k i 1 niedocią­
gnięcia ponosi nie ty lk o  Ł K K F , 
ale rów nież Z Ł  ZM P, k tó ry  nie 
reaguje na nie, nie stara się ich 
w ye lim inow ać. Towarzysze z Z Ł  
ZM P zapom nieli w idocznie, że 
organizacja jes t gospodarzem 
Z lo tu  i  k ie ro w n ik ie m  przygoto­
wań. Sztywność i  niezaradność, 
p rze b ija ją  w  pracy n iek tó rych  
ogn iw  Z Ł  ZM P  w  odniesieniu 
do sportu  — dziedziny bardzo 
b lis k ie j ca łe j naszej m łodzieży.

Obok masowych zawodów ko ­
la rsk ich  zwraca uwagę inna 
przedzlotowa im preza sportowa 
— sztafety uliczne. Ł K K F  p la ­

nu je  s ta rt 20 sztafet z zakładów  
pracy. Ilość ta jest rów n ie  zn i­
koma, ja k  ilość s ta rtu jących  w  
m asowych zawodach k o la r­
skich. Ł K K F  postanow ił zza 
b iu rka  za ła tw ić  te sprawę, w y ­
znaczając zrzeszeniom sporto 
wym , ile  każde z n ich  ma w y ­
staw ić sztafet. M ie rn ik ie m  była  
tu ta j dotychczasowa aktyw ność 
zrzeszeń. I  to jest p rzyk ład  n ie ­
zrozum ienia is to ty  A pe lu  Z lo ­
towego. Przecież przygotow ania 
zlotowe, to p iękna okazja do 
pobudzenia aktyw ności całego 
ruchu sportowego.

Sportow cy Łodz i! Najwyższy 
czas usunąć niedociągnięcia w  
przedziotowej pracy. Z Ł  ZM P w  
Łodzi m usi zająć się wspóln ie 
z ŁK K F -e m  ty m i spraw am i i 
zrobić wszystko, żeby w  pe łn i 
um ożliw ić  m łodzieży u p ra w ia ­
nie sportu i  naprawdę masowe, 
godne Łodzi, ubieganie się o 
prawo uczestnictwa w  Zlocie. 
B ra k i są do usunięcia, ale trze ­
ba o tym  niezw łocznie pom y­
śleć. D latego też spodziewamy 
się od Z Ł  Z M P  i  Ł K K F  u na­
tychm iastowego działania.

Do Św ięta K u ltu ry  F izyczne j 
pozostało niecałe 3 tygodnie. 
N ie można zm arnować an i je d ­
nego dnia, an i jedne j godziny. 
Św ięto K u ltu ry  F izyczne j bę­
dzie osta tn im  egzaminem przed- 
z io tow ym . N iech w  tym  dn iu 
stad iony łódzkie  zapełnią się 
m łodzieżą zdającą no rm y SPO 
w  w ie lobo ju , niech u lica m i po­
biegnie ty le  sztafet, ile  jest w  
Łodz i w iększych zakładów  p ra ­
cy. Niech na starcie zawodów 
ko la rsk ich  staną sportow cy do 
szlachetnej w a lk i, dobrze p rzy ­
gotowani, z am b ic ją  wałcząc o 
zwycięstwo.

(AW )

P O Z D R A W IA M Y  M ŁO D ZIE Ż...
Do podanej f ig u ry  wpisać 

odśrodkowo 24 w yrazy o po­
niższych - znaczeniach. O statn ie 
l i te ry  tych w yrazów , czytane 
ko le jno, dadzą dokończenie ty ­
tu łu  zadania.

Znaczenie w yrazów : 1) P tak,
będący sym bolem  P oko ju , 2) 
M ihsto  pow ia tow e m iędzy 
W schową i  Gostyniem, 3) M ie ­
szkaniec jednego z państw  de­
m o k ra c ji ludow ej, 4) S tolica 
światowego P oko ju , 5) Uczeń 
szkoły w o jskow e j, 6) Ognie 
w iecznie płonące, 7) D w u ko ło ­
w y  środek lokom ocji, 8) P rzy ­
rząd do wyznaczania stron 
św iata, 9) Członek „S łużby P o l­
sce“ , 10) Nazwa jednego z zrze­
szeń spoi-towych, 11) W ynalaz­
ca radia, 12) Jedna z e lektrod, 
13) P racow n ik  kuźn i, 14) Za­
kończenie, kran iec, 15) Popis, 
rew ia, parada, 16) Inaczej „ b i ­
ją  się, zmagają się“ , 17) Część 
rę k i, 18) M iasto na l in i i  K ę trzyn

—  Bartoszyce, 19) Sport zim o­
w y, 20) S zkodnik niszczący 
drzewa przez w ygryzan ie  kory, 
21) W ierzchnie okrycie, 22)
O tw ór w u lkanu , 23) Z im ow y
środek lokom ocji, 24) Tym cza­
sowe budynki.

(C. K o łako w sk i — Dąbrówka)
Rozwiązania należy nadsyłać 

w  te rm in ie  10-dn iow yrn  od da­
ty  ukazania 6ię num eru pod

adresem red a kc ji z dopiskiem  
na kopercie „R o z ryw k i um ysło­
w e“ . W śród czyte ln ików , k tó rzy  
nadeślą p raw id łow e, rozw iąza­
nia, rozlosowanych zostanie 
10 nagród książkowych.

K T O  O T R Z Y M A Ł  N A G R O D Y ?
R ozw iąza n ie  za da n ia  z d o d a tk u  

ty g o d n io w e g o  n r  8 (96).
K O M B IN A T K A : O lim p ia d a  z im o ­

w a  (W is ła  -  w io s ła , K in g a  -  k lin g a , 
a raba. -  A ra b ią , J ó d k ą  -  m łó d k a , 
sza t y  «szpaty, m a r k i- m ia r k i,  zb ie g -
zabieg , p o p is -p o d p is , f r o n t-a fro ń t ,  
ka s ta -k& sz ta , le n n o -B e n in o , A l in a -  
m a lin a , k la s a -k o la s a , a rm la -W a r-  
m ia , m o rw a -M o ra w a ) .

Za  d o b re  ro z w ią z a n ie  k o m b in a tk l 
z d o d a tk u  ty g o d n io w e g o  n r  9 (96) 
n a g ro d y  ks ią ż k o w e  o trz y m u ją :  1) 
Ł . B rz e z in a  — K a to w ic e , u l.  św . 
B ro n is ła w y  30 b, 2) A . G re g o rc z y k  
— W a d ow ice , szk. ogó ln ., 3) E. K a ­
m iń s k i — B ydgoszcz, u l. Ś n ia d e c ­
k ic h  l i — 3. 4) Z . K o t l ic k i  — T u szyn , 
u l. A r m i i  L u d o w e j 35 a, po w . Ł ódź , 
5) M . K rz c iu k  — G liw ic e , u l. Ś w ie r ­
czew sk iego  8, 6) A . K u ra ś  — Prze-, 
m y ś l, T e ch n . F in  ans., 7) H . K w ie ­
c ie ń  — K l im o n tó w  k . S osnow ca, u l. 
1 M a ja  38, 8) B . N o w a k o w s k a  — So­
snow iec , u l.  S ta lin a  15, 9) J. S zala — 
J, w ., 10) C. W e s o ło w s k i — j .  w .

—  I  Jaki z ciebie będzie działacz zetem pow- 
sk i albo p a rty jn y , je ś li n ie  po tra fisz  zrozu­
mieć drugiego człow ieka, tra fn ie  ocenić jego 
postępowania, in te n c ji, je ś li n ie  masz w  sobie 
dość cie rp liw ości, by  m u pomagać w  pokony­
w a n iu  błędów, wahań, je ś li n ie  masz. w  so­
bie  dość skrom ności, by n ie  uważać swego 
zdania za jedyn ie  słuszne, by pam iętać wciąż, 
że tw o im  na jp iękn ie jszym  zadaniem Jest p ra ­
cować i  uczyć innych.

I  ja k  ty  ich będziesz 
uczyć —  pow tó rzy ł jesz­
cze raz —  a ja  schowa­
ła m  głowę w  cieniu, by 
n ie  w id z ia ł m oich ru ­
mieńców...

Głos K a ta rzyn y^  za­
m ie n ił się n iem a l w  
szept. Jędras ik  w  m il­
czeniu oglądał swoje dło 
nie.

Po c h w ili K ata rzyna 
spyta ła g łośn ie j:

—  A  ja k  teraz, ja k  ona 
pracuje? Jak ie  jest tw o ­
je  zdanie?

A le  Gustliik zam iast 
odpowiedzi spyta ł:

—  Czy rzeczyw iście 
n ikom u z was nie  p rzy ­
szło do g łow y pytanie, 
dokąd ta dziewczyna 
pójdzie, co się z n ią  sta­
nie po w yrzucen iu  z 
organizacji? Przecież dla cherlaków  to pro­
sta droga — w  błoto, albo w  objęcia wroga...

K a ta rzyna  nie odpowiedziała. S zli dłuższą 
chw ilę  w  m ilczeniu. Żegnając K ata rzynę na 
dw orcu p rzypom n ia ł o brygadzie szturm ow ej:

— G dybyś chciała popracować z nam i parę 
godzin i  zobaczyć na w łasne oczy, ja k  to 
wszystko wyg ląda, możesz przyjść ju tro  rano 
do fa b ryk i. Dadzą ci kom binezon, bu ty , m a­
skę... P y ł azotn iakow y jest szkod liw y!

Idąc w  stronę domu czuła się znowu głup io 
i niepewnie. I  praw dę m ów iąc żałowała swej 
gadatliwości. Ostatecznie G us tlik  nie musi 
znać w szystkich szczegółów. K to  wie, jak ie  
sk u tk i przyniesie ta rozmowa. Bednarczyków - 
na jest w  zarządzie, mogą być k łopo ty . A  je ­
ś li zechcą ją  odsunąć?

W  głęb i serca K ata rzyna przeczuwała n ie­
spodzianki. W całej rozm ow ie z G ustlik iem  
by ło  coś niejasnego, coś niedopowiedzianego 
coś co niepokoiło  ją  dz iw nym i przeczuciam i 
Zmęczona całodzienną bieganiną postanowiła 
jechać do domu, a z samego rana wziąć udział 
w oczyszczaniu azotn iakow ni. „P opracu ję  sa­
ma, dopiero będę mogła ocenić pracę in nych “ .

Jf .  • ■ ' ł  M

...Celuloidowe o ku la ry  m aski spo tn la ły  i  do 
reszty odgrodziły  K a ta rzynę  od otaczającej 
rzeczyw istości. N ie rozróżnia ła ju ż  naw et sy l­
w e tk i G ustiika , k tó ry  pracow ał tuż obok n ie j, 
an i k o n tu ró w  ś lim aków , w y łan ia jących  się 
nareszcie z grube j, czarnej w a rs tw y  p y łu  azot- 
niakowego. W  h a li m im o licznych  200-wato- 
w ych żarówek by ło  p raw ie  ciemno od w iru ­
jącego w  pow ie trzu  proszku. Ś w ia te łka  ćm iły  
gdzieś wysoko w  gęstej, czarnej mgle n ib y  n i­

k łe  k a rb id k i górnicze. 
Poczuła, ja k  now y s tru ­
m ień  potu zalewa je j o- 
czy i m ach ina ln ie  un io­
sła rękę, by otrzeć tw arz.

Ten odruchow y gest 
op rzy to m n ił ją . O ddy­
chając z w ys iłk iem , ob­
liz yw a ła  słone krop le, 
k tó re  spadały na je j 
spierzchnięte w a rg i. Po 
om acku n iem a l skrobała 
głębokie w klęśnięc ia  ś li­
m aka, n ie  o rien tu jąc  się 
zupełn ie czy z chro­
pawej pow ie rzchn i uby-r 
wa osadu, czy nie. K aż­
dy  ruch  spraw ia ł je j 
ból. W  uszach czuła 1 
dz iw ny  ucisk, ja k b y  k to  
bębenki w g n ia ta ł do 
środka gł.owy. Jak  przez 
sen słyszała świst, św ist, 
k tó ry  w yd aw a ły  płuca. 

Szum w  g łow ie i  nieznośny upa ł na ca łym  
ciele odb iera ły  n iem al przytomność. Poczuła 
nagle strach, że straci rów nowagę i  udusi się 
w  czarnym  pyle.

O sta tn im  w ys iłk ie m  w o li zm usiła swoje 
zmęczone dłon ie  do ponownego ruchu i  na ło­
żyła jeszcze k ilk a  łopa t nawozu do kub ła , da­
jąc  lin k ą  znak stojącem u na górze koledze. 
G dy w iad ro  zn ik ło , ruszyła  na górę ku  w y j­
ściu, by odetchnąć świeżym  pow ietrzem . Szła 
k u  jaśn ie jącym  bia łą , m leczną plam ą 
drzw iom , obserwując z podziwem  zetem pow- 
ców. Pracująca obok n ie j dziewczyna tak 
energicznie w y w ija ła  rękam i, że K a ta rzyn ie  
n ie  chciało się w prost w ierzyć, że w  tym  
przedp iek lu  można by ło  m ieć jeszcze ty le  siły. 
Na dworze n iec ie rp liw ym  ruchem  zdarła z 
tw a rzy  maskę i chc iw ie  zaczęła wch łan iać 
świeże powietrze. Gorący z powodu panu ją ­
cego na dworze upału podmuch w yd a ł je j się 
ożywczym powiewem , p rzyw raca ł rzeźkość i 
s iły. M yśla ła  z zazdrością o kolegach, k tó rzy  
nie w ychodz ili tak  często, ja k  ona, na w ierzch, 
k tórzy  pracow ali szybciej i dokładn ie j. Po 
c h w ili z ja w ił się G ustlik . Chcia ł w iedzieć czy 
K a ta rzyn ie  n ie  stało się coś złego.

e.d.n.
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P rzede  m n ą  leżą  c z te ry  l is ty .
Jeden  z nici» m ó w i o z łe j p ra c y  k o ła  g ro m a d z k ie g o  Z M P  w  W ito w ie

gm . K rz y k o s y  p o w . Ś roda  Ś ląska .
A u to rk a  d ru g ie g o  H a lin a  M a je w s k a  p isze  o p i ja k u  1 c h u lig a n ie  F ra n ­

c is z k u  J a n d z ie  ze w s i M a gn u szo w ie c  p o w . N ie m o d lin  — d e m o ra liz u ją c y m  
s w o ic h  ko le g ó w .

T rz e c i l is t  n a p is a n y  p rzez  M a r ia n a  P iase ck ie go  ze Z w ie rz y ń c a  m ó w i 
o b a ła g a n ie  w  Z a rz ą d z ie  G m in n y m  Z M P  w  O rzyszu  p o w . P isz.

C z w a rty  Ust n a p is a ł Tadeusz Z d a n e k  z L u b s k ic h  Z a k ła d ó w  P rz e m y s łu  
W e łn ia n eg o .

„D o  m o je j p ra c y  n a le ży  m ię d z y  in n y m i p rzenoszen ie  osnów  s p ię tra  
n a  p a r te r  — p isze  T . Z d a n e k  —- S ch o dy  p o  k tó r y c h  z n o s im y  o sno w y  są 
b a rd zo  spadz is te  i  k rę te , w s k u te k  czego w  k a ż d e j c h w i l i  czyh a  na  nas 
k a le c tw o . K i lk a  m ie s ię cy  te m u  z d a rz y ło  s ię  u nas, że noszący osnow ę 
p o ś liz g n ą ! się  i  p rz e w ró c ił  się  w ra z  z osnow ą. Po ty m  w y p a d k u  w  Z a ­
k ła d z ie  z ro b i ł  się  szum . P rz y s tą p io n o  do u rz ą d z e n ia  w in d y .  N ie  docze­
k a liś m y  się  je d n a k  u ru c h o m ie n ia  je j .  G d y  ro b o tn ik ,  k tó r y  u le g ł w y ­
p a d k o w i w r ó c i ł  ze s z p ita la  i  p rz y s tą p ił  do p ra c y  zan ie ch an o  u rząd ze n ia  
w in d y “ .

L is t  o z ie j p ra c y  k o la  Z M P  w  W ito w ie , k tó re g o  a u to re m  je s t G. Z e n e k  
p rz e s ta liś m y  d n ia  31 s ty c z n ia  b r. do P rze w o d n iczą ce go  Z a rz ą d u  P o w ia ­
to w e g o  Z M P  w  Ś ro dz ie  Ś lą s k ie j, z p ro śb ą  o z b ad a n ie  s p ra w y  i  odp o w ie d ź .

L is t  H . M a je w s k ie j s k ie ro w a liś m y  d n ia  8 m a rc a  b r .  do  P rz e w o d n ic z ą ­
cego Z P  Z M P  w  N ie m o d lin ie .

S p ra w ę  M , P iase ck ie go  p rz e k a z a liś m y  d n ia  23 lu te g o  b r . P rz e w o d n i­
czącem u Z P  Z M P  w  P iszu.

Zaś l is t  T . Z  (ta ni? a p rz e s ta liś m y  d n ia  8 m a ja  b r .  do P rze w o d n iczą ce go  
Z P  Z M P  w  K ro ś n ie  n ad  O drą .

Los  ty c h  l is tó w  je s t ta k i  sam. N a  żaden  z n ic h  d o tych czas  n ie  o tr z y ­
m a liś m y  o d p o w ie d z i.

P rz e w o d n ic z ą c y  Z P  Z M P  w  K ro ś n ie  o trz y m a ł l is t  T . Z d a n k a , d o ta r ł 
do n ie c o  a la rm , że w s k u te k  n ie d b a ls tw a  D y r e k c j i  L Z P W  ta m te js z y m  
ro b o tn ik o m  g ro z i k a le c tw o . P rz e w o d n ic z ą c y  n ie  p rz e ją ł s.ę ty m . B y ć  
m oże, że z e rk n ą ł n a  l is t ,  z ie w n ą ł i  o d ło ż y ł go do s z u fla d y  b iu rk a .

P o d o b n ie  w y o b ra ż a m y  sob ie  P rz e w o d n ic z ą c y c h  Z a rz ą d ó w  P o w ia to ­
w y c h  w  P iszu , N ie m o d lin ie  i  Ś ro d z ie  Ś lą s k ie j.

Czas sko ń czyć  *  b iu ro k ra ty z m e m  to w a rzysze  p rz e w o d n ic z ą c y .
T . W IL L A N

NA  m ój w y jazd  do L e g n i­
cy koledzy zapa tryw a li się 
bardzo sceptycznie: odwa­

lisz ta k i kaw a ł drogi i  do tego 
przyjedziesz w  niedzielę. Za­
rząd P ow ia tow y zastaniesz zam ­
k n ię ty  na kłódkę , a p racow n i­
ków  znajdziesz w  poniedziałek. 
•Szkoda dnia — zaw yrokow a li. 
— N ie chciałam  w ierzyć, zresz­
tą pow iedzia łam  sobie, że dnia 
nie stracę, choćby b y ło  tak  ja k  
przepow iada li n ie fo rtu n n i p ro ­
rocy.

Zarząd P ow ia tow y Z M P  zna­
lazłam  bez w ie lk ic h  trudność; i 
an i nie b y ł zam knię ty, an i pu ­
sty.- W łaśnie ko l. P op ław sk i i 
S to la rsk i p rzyg o tow yw a li się do 
w y jazdu  w  teren na rowerach. 
Szkoda, że n ie  mogę im  tow a­
rzyszyć, ale trzeciego row eru 
już  nie ma...

N iedziela w  P ow ia tow ym  Za­
rządzie ZM P  jest przede wszy­
s tk im  dn iem  pracy w  terenie.

— Będzie dziś co oglądać — 
m ów i ko l. Pop ław ski: W  PO M  
we wsi W ądroże W ie lk ie  a-
m atorsk; zespół a rtys tyczny  wy; 
s taw ia sztukę o walce klasow ej 
na wsi i  spó łdzie ln i p ro d u k c y j­
nej. Zaś w  PGR Rosochata p rzy­
go tow u je  się do e lim in a c ji z lo­
tow ych duży chór. W  spółdzie l­
n i p ro d u kcy jn e j Jaśkow ice w ła ­
śnie dziś odbywa się próba ge­
ne ra lna nowej jednoaktów k i.

N iezm ordow ani ak tyw iśc i ro ­
bią n ierzadko na row erze dzie­
s ią tk i k ilom e trów . S ta ra ją  się, 
aby niedzie le na w s i b y ły  dla 
lu dz i p racy odpoczynkiem  po łą­
czonym z pożyteczną roz ryw ką  
k u ltu ra ln ą . Toteż gdy w  zespole 
PGR „P rzą śn ik “  zapow iedziany 
zespół a rtys tyczny  z okręgowe­
go zarządu PGR nie przyby ł, 
w łasnym i środkam i, m iejscową 
„o rk ie s trą “ , śpiewęm, recy tac ja ­
m i, im prow izow aną ko n fe ran ­
sjerką, ja k  to  się m ów i za ła ta li 
dziurę. A le  na jw ażnie jsze jest 
to, że zebrana ludność by ła  za­
dowolona.

Późnym  w ieczorem  w ra ca ją  
do domu, poczucie dobrze w y-
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konanego obow iązku i  w idok  
żywo rozw ija jącego się życia 
ku ltu ra lneg o  wsi —  gasi zmę­
czenie...

W  ty m  samym dn iu  po jecha­
łam  w  teren. Równa szosa id ą ­
ca w zd łuż zie lonych pó l i  pa­
s tw isk  przecięła g ładką au to­
stradę, gdy ju ż  z daleka w idać 
by ło  jasne, m urow ane domy 
spó łd z ie ln i. p ro du kcy jne j w  No­
w e j W si Legn ick ie j. Pogoda ła ­
dna, więc m ieszkańców wsi m o­
żna by ło  spotkać na u licach i 
przed domami. G rupa starszych 
chłopców, otoczona gromadą 
w yros tków  spoglądającą na 
nich z zazdrością, g ra ła  w  s ia t­
kówkę.

M ło dy  trak to rzys ta  rzu c ił p i ł­
kę i przyszedł zapytać nas o 
warszawskie m etro. P y ta ł o 
szczegóły: co rob ią  brygady 
ZM P -ow skie, ja k  w yg ląda p ra ­
ca pod ziem ią itp . B y liśm y  w 
te j szczęśliwej sy tuac ji, że m o­
g liśm y m u to objaśnić.

— Czy dużo będzie m łodzieży
na Zlocie? — p y ta ł dalej.

— C hcia łbym  przyjechać do 
W arszawy, w iecie —  m ów i — 
ja  ju ż  trochę znam Warszawę 
z ilu s tra c ji w  gazetach —  doda­
je po c h w ili:

— Ciekawe, czy poznałbym
n iek tó re  u lice  i domy. N aw iązu­
je znowu do tem atów  legn ic­
k ich , m ów i o n ich  chętnie i  du ­
żo, no, a na jw ięce j o tra k to ­
rach, POM-ach i  mechanice. 
C iągle jednak  wraca do W ar­
szawy, do Z lo tu.

— Jak  m yślic ie , czy ty lk o  ze­
społy artys tyczne  p rzy jadą  na 
Zlot?

— A le  skądże — m ów im y —
m łodzieżow i przodow nicy p ra ­
cy, nauki. C h łopakow i zabłysły 
oczy —  no to i  ja  może pojadę, 
przecież w yrab iam  p raw ie  dw ie 
no rm y i  tra k to r  zawsze w  po­
rządku.

Po c h w ili przeprasza nas, ko ­
ledzy w o ła ją  go do s ia tk i, od­
chodząc tłum aczy się.

—  Dziś niedziela, w  tygodn iu  
n ie  ma czasu pograć.

W  domu M a r l i SerdyńskieJ 
d rz w i zastajem y otw arte , ogro­
m ny k o t leży na kredensie, przy 
dużym  bukiecie kw ia tó w . Na 
stola gruba książka:

Inscenizacje
Wesoła Scena, opr. M. Górska 

te a tr szkolny

Przewodniczący Pow iatowego 
Zarządu ZM P  ściąga akto rów , 
w ie lu  jeszcze jest p rzy  pracy, 
ale przychodzą zaraz, p raw ie  
wszyscy jeszcze w  roboczych u* 
braniach.

— Scenę, taką rozbieraną, bo 
m am y m ałą św ie tlicę  *), z ro b ili­
śmy sami, a później ko le jno  u -  
zupełn ia liśm y wyposażenie na* 
szego tea tru  dochodami z w y ­
stępów.

—  W ten sposób k u p iliś m y  ju ł  
ku rtynę , konieczne doda tk i do 
s tro jów , no i  p iłk ę  ł  s ia tkę  —  
dodaje z wahaniem.

— Przecież to  n ie  należy do
tea tru  — prze ryw am y m u ze 
śmiechem.

— No tak, ale bardzo lu b im y  
sia tkówkę, zresztą w ystarczy ło  
na wszystko — dodaje.

A la  w ra ca jm y  do zespołu.
„M ieszczanie“  G orkiego to prze­
cież trudna  sztuka, ja k  daliścia 
sobie z n ią  radę? I  teraz w y ja ­
śnia m i ko l. Serdyńska:

— Pewnie, że ła tw o  nie było, 
tym  bardzie j, że zgrany ju ż  ze­
spół został osłabiony: jeden ak­
to r poszedł do brygady SP, in ­
ny  na kurs, a le  teraz cała g ru ­
pa p racu je  system atycznie i  or 
siąga coraz lepsze w y n ik i.

— Zupe łn ie  n ie  m am y mate­
r ia łó w  św ie tlicow ych  —  w trąca  
jeden z akto rów , n ic nie dosta­
jem y od was, koL przew odni­
czący —  zw racają się do koL 
Popławskiego, przewodniczącego 
Pow iatowego Zarządu ZM P,

Rzeczywiście z m a te ria ła m i 
dla św ie tlic  w ie jsk ich  n ie  jest 
na jlep ie j. Zarząd W ojew ódzki 
za m ało za jm u je  się tą  sprawą, 
a legn ick ie  ks ięgarn ie  m ają  b a r­
dzo m ało odpow iednich rzeczy l  
zespoły artystyczne muszą sobia 
radzić same.

Po ukończeniu G im nazjum  
K raw ieckiego K ry s ty n a  i" w ila rz  
rozpoczęła pracę we W roc ław ­
skich . Zakładach Przem ysłu 
Odzieżowego. Pow ierzono je j od 
razu obsługę maszyny mecha­
nicznej. K rys tyn a  ucieszyła się, 
a jednocześnie zaniepokoiła: 
„Czy dam sobie radę“  — m y ­
ślała.

„Z daw a łam  sobie sprawę z 
tego — w spom ina —  że do samo­
dzielnego obsług iw an ia m aszy­
ny trzeba p ra k ty k i, k tó re j nie 
m ia łam . A lę  w iedzia łam  ró w ­
nież, że organizacja ZM P -ow ska 
pokłada we m nie w ie lk ie  na ­
dzieje i zaufan ia tego nie  mogę 
zawieść“ .

Dziewczyna w zię ła  się ener­
gicznie do roboty. W  ciągu k i l ­
ku  miesięcy, z pomocą mecha­
n ika  tow. Dąbrowskiego, pozna­
ła wszystkie ta jem nice maszy­
ny, zżyła się z nią. Mogła 
rozpocząć sam odzieln ie pracę 
guzika rk i.

„W ykonyw a ła m  około 180

proc. no rm y  —  opowiada —  ale 
nie by łam  zadowolona. —  Za 
mało, m ów iłam  sobie — wspo­
m ina jąc ojca, k tó ry  m ając 59 ła t 
jest p rzodow nik iem  p racy w  
P K P  v/ Jaśle“ .

6 lu tego br. odbyło  się w  
W ZPO zebranie poświęcone 
p ro je k to w i K o n s ty tu c ji. W  toku  
dyskus ji głos zabrała rów nież 
K rys ia . M ó w iła  o p raw ie  do 
na uk i i  pracy. M ó w iła  o tym , 
ja k  dz ięk i pomocy państwa lu ­
dowego ukończyła  szkołę i  zdo­
by ła  -zawód. M ó w iła  o swojej 
wdzięczności dla w ładzy lu do ­
w ej. S łowa poparła  czynami. 
D la uczczenia 60 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  pod ję ła  zobowiązanie.

„P ostanow iłam  w ykonyw ać 
275 proc. norm y. Śm iałe było 
moje zobowiązanie, ale w iedz ia ­
łam . że je  w ykonam  —  je ś li 
uspraw nię pracę.

Początkowo w k łada łam  guzik 
do m aszyny i  czekałam, aż zo­
stanie przyszyty. Teraz spróbo­

wałam , n ie  czekając na przyszy­
cie guzika przez maszynę, p rz y ­
szykować do te j czynności na­
stępny. Próba udała się. Po 
w prow adzen iu  tego usp raw n ie ­
n ia  znacznie przekroczyłam  
podjęte zobowiązanie. W ykonu ­
ję  obecnie 232 proc. n o rm y“ .

K ry s ty n a  um ie  ułożyć sobie 
n ie  ty lk o  pracę, um ie ona ró w ­
nież rac jona ln ie  w ykorzystać 
w o ln y  czas.

„Często słyszy się tw ierdzenie , 
że n iepodobieństwem  jest pogo­
dzić pracę z roz ryw kam i, czyta­
n iem  itp . N ie zgadzam sio z 
tym . P racuję, w y ra b ia m  sw oją 
norm ę, czytam  w  dom u dużo 
książek, p rzyn a jm n ie j raz w  ty ­
godniu chodzę do k in a  i  na za­
baw y m łodzieżowe. ,

Czasu w ys ta rczy  zawsze na 
wszystko, trzeba go ty lk o  p la ­
nowo i  rac jona ln ie  w y k o rz y ­
stać“ .

S T A N IS ŁA W  Z A K R Z E W S K I 
W roc ław

C s y  M  S z k d s m i ia  

2®  t o i!  o w ® g ©  M r a S n e g o  

Z&r£t?dis Przemyśla 
Btiutnfczeggo nr Stafówieach 
sapsstsioit o TesSisfósnsi
EMn&sym w Stalowej 

Woli?
W  liście do red akc ji ko re ­

spondent, M ieczysław  Kępa z 
T echn ikum  Hutniczego w  S talo­
w e j W oli, donosi nam, że w 
ub ieg łym  ro ku  szkolnym  ucz­
n iow ie  n ie  o trzym a li p rzydzia łu  
m undurów .

Pom im o osobistej in te rw e n c ji 
w  Dzia le Szkolenia Zawodowe­
go Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu  Hutniczego w  K a to w i­
cach sort m undurow ych  nie 
przysłano. W edług zapewnień 
d y re k c ji Szkolenia Zawodowe­
go Centralnego Zarządu Prze­
m ysłu Hutniczego sortę m un ­
durow ą m iano przesłać przez 
Techn ikum  H u tn icze w  Ozim ­
ku, skąd następnie do' S ta lowej 
W oli.

M im o  łańcuszkowej, b iu ro ­
k ra tyczne j ko m b in ac ji i  d ług ie ­
go czekania „ ty lk o “  od w rze­
śnia ub. roku, p rzydz ia łu  sort 
m undurow ych  nie  otrzym ano.

Co sądzą o te j spraw ie b iu ­
rok ra c i z D zia łu  Szkolenia Za­
wodowego Centralnego Zarządu 
P rzem ysłu Hutniczego w  K a to ­
wicach. W idocznie uczniow ie 
Techn ikum  Hutniczego w  S talo­
w e j W o li m a ją  uczęszczać na 
zajęcia szkolne w  kostium ach 
sportow ych i  na bosaka.

P ros im y o zajęcie się tą  spra­
w ą M in is te rs tw o  Przem ysłu 
Hutniczego i o przyk ładne ukara 
nie w innych  bezdusznego postę­
powania.

iliaczego młodzież Sak®!? 
Budowlone] w Bytomiu 

ni® korzystało 
z biblioteki?

W  Zasadniczej Szkole B udow ­
lane j w  B y tom iu  z chw ilą  roz­
poczęcia roku  szkolnego 1951-52

uczn iow ie  zw raca li się k i lk a ­
k ro tn ie  do d y re k c ji szkoły o 
o tw arc ie  b ib lio te k i wyposażonej 
w  k ilka se t tom ów  książek na­
ukow ych i  be le trystycznych.

A  tymczasem...

Uczniów , k tó rz y  chc ie li k o ­
rzystać z b ib lio te k i dy re k to r 
szkoły zbyw a ł ob iecankam i: „w  
na jb liższych dn iach otrzym acie
ks ią żk i“ . •  ■

M ija ły  dni, tygodn ie  1 m ie­
siące, a b ib lio teka  nada l była 
zam knię ta 1 nieczynna. Propo­
zycję poprowadzenia b ib lio te k i 
przez uczn iów  d y re k to r odrzu­
c ił tw ierdząc, że prowadząc 
b ib lio tekę  uczn iow ie pogubią 
książki.

Korespondent 

L U D W IK  W R Ę C ZY C K I 
B ytom

P ros im y DOSZ w  K a to w i­
cach o niezw łoczne zajęcie się 
tą sprawą i  w yciągn ięc ie  w  sto­
sunku do w innych  na leżytych 
konsekw encji.

Dekret s obowiązkowej dostawie mleka
'  musi być w peta i zrealizowany
Na naradzie w  M in . Przem. Mięsnego I M leczarskiego *  

udzia łem  m in . M in o ra  i w icem  in . Zawadzkiego podsumowane 
zostały pierwsze doświadczenia rea lizac ji dekre tu  o obow iąz­
kow ych dostawach mleka'.

R A D I O
P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  3G7 m

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia ­
d om o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00,
21.00, 23.50.

5. 10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y , 6.15 M u z y k a ,
6.50 K o n c e r t  r o z ry w k o w y , 7.20 
P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i  p ie ś n i lu d o w e , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 P rze ­
rw a , 13.30 M u z y k a  o pe ro w a , 
14.15 A u d . Z N P , 14.30 K o n c e r t  
s o lis tó w , 15.15 A u d . P C K  d la  
c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  d z ie ­
c i, 16.00 W sze ch n ica  R ad io w a , 
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.05 O d p o w ie d z i F a li  49. 17.15 
K o n c e r t  O rk . R ózg i. Ł ó d z k ie j 
PR  p. d. A . T a rs k ie g o , 18,00 
I I  aud . z c y k lu :  „ E t iu d y  L ia -  
D u n o w a " w  w y k . L . K e n tn e -  
ra  — fo r te p ia n , 18.13 M u z y k a ,
18.30 W szechn ica  R ad io w a ,
18.50 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
20.00 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk . P R  p. d. St. G a jd e c z k i, 
20.40 „B ra m k a rz  F ra n cesco “ -— 
o pow . W .Z a le w sk ie g o . 21.30 
K . M . W E B E R : ..O B E R O N “ — 
O P E R A , 22.15 R E P O R T A Ż  Z 
IV  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  
T U R N IE J U  S Z A C H O W E G O  W 
M IĘ D Z Y Z D R O J A C H , 22.20 D. 
C. O P E R Y  „O B E R O N “ , 23.25 
A . B o ro d in : S y m fo n ia  N r  2 
„B o h a te rs k a “  w  w y k . O rk . 
S y m i. p. d. N ie b ó ls in a .

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Na poszczególnych terenach 
zanotowano ostatn io dość czę­
sta w yp ad k i poważnych ponad 
obowiązlcowych dostaw m leka, 
za k tó re  ch łop i o trzym u ją  w yż­
szą cenę. M. in. chłop i z pow. 
Wąbrzeźno w  w o j. bydgoskim  
dostarczyli w  m aju  z górą d w u ­
k ro tn ie  w ięce j m leka n iż w yn o ­
s iły  dostawy obowiązkowe.

Dalsza sprawna rea lizacja  de_ 
k rę tu  o obow iązkowych dosta­
wach m leka wym aga podnie­
sienia na wyższy poziom nie 
ty lk o  pracy apara tu skupu, ale 
i  rad narodowych. Np. w  w oj. 
szczecińskim bardzo słabo 
przebiega rea lizacja dekretu w 
gm. Ręcz pow. Choszczno, 
gdzie prezydium  GRN zupełnie 
nie in te resu je  się sprawą do­
staw.

Z  różnych stron, oprócz m e l­

dunków  o p lanow ym  przebiegu 
dostaw m leka przez masy chłop 
skie na p ływ a ją  sygnały o opo­
rze ku łack im , w ym ierzonym  
przeciwko rea liza c ji dekretu 
N iektórzy  ku łacy, m ający w szy­
stk ie  w a ru n k i, by w yw iązać się 
z tego obow iązku, odm aw ia ją  
nawet podpisania term inarza 
przypadających na nich dostaw. 
Do tak ich  należy np. Stanisław  
K u ła  z grom ady W olica gm.
Ruszczą w w o j. k rakow sk im .*

Jak podkreślano na naradzie.
na czoło obecnych zadań w 
dziedzinie rea lizac ji dekretu 
wysuwa się konieczność objęcia 
obow iązkow ym i dostawam i 
w szystkich zobowiązanych o- 
raz zakończenia w  najb liższych 
dniach a k c ji wręczenia te rm i­
narzy dostaw z rozb iciem  na po­
szczególne miesiące.

Na d ru g i dzień znowu w  te ­
ren. Do Now ej W si Legn ick ie j 
przyjeżdżam y ju ż  po po łudniu. 
B iu ro , gdzie p racu je  księgowa 
spó łdzie ln i p ro d u kcy jn e j, jedno­
cześnie przewodnicząca ZM P, o- 
siem nasto letn ia S tefan ia D w o­
ja k , zasta jem y zam knięte. Poje­
chała do banku, do oddalonej o 
k ilk a  k ilo m e tró w  Legnicy. Szko­
da, bo koL D w o ja k  opow iedzia­
łaby  nam  o zespole a rtys tycz­
nym , k tó ry  n iedawno powstał 
w  N ow ej Wsi. Tymczasem szu­
kam y ko l. S erdyńskie j, k tó ra  
zajm ow ała się pracą reżyserską 
zespołu.

*

...Tego dnia późno w ró c iliśm y  
do Legn icy, tam  czekał nas je ­
szcze Z M P -ow sk l zespół tamecz­
ny PZGS Legnicy, m ający w  re ­
pertuarze w iązankę tańców  lu ­
dowych po lsk ich  i  rosy jsk ich .

Bogaty w *  w rażen ia dzień 
kończył się.

W A N D A  O S IŃ S K A

*) N a jw iększą bolączką zespo 
lu  jest bardzo m ała św ietlica . 
Może Zarząd Spó łdz ie ln i pro* 
dukcyjne.j p rzy jdz ie  z pomocą 
swoim  ZM P-owcom .

RAZEM Z NASZYMI 
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Zarząd S zkolny ZM P  
p rzy  szkole ogólnokszta ł­
cącej Im . St. Staszica w  
O strowcu Ś w ię tokrzysk im  
m im o k ilk a k ro tn y c h  in ­
te rw e n c ji Zarządu Szkolne­
go ZM P  przy szkole ogól­
nokształcącej w  S iawęci- 
cach i ZP ZM P  w  K oź lu  
n i 3 przesła ł przeniesień d  a 
J. Różkiew icza i  Cz. Leb io ­
dy?

W g koresp.
J. R O Ż K IE W IC Z A

f  — D yrekc ja  i Rada Zakła 
i  dowa h u ty  S talowa W oła 
f  od dwóch la t nie zm ienia 
}  na propagandowych ta b ii-

( cach po rtre tów  przodow ­
n ików  pracy?

W g koresp. P. N O S A LA

i
i

_  G m inna 
„Samopomoc

Spółdzie ln ia 
Chłopska“  w

Porąbce nie  w yp łaca p ra k ­
tykan tom  uposażeń, m im o 
In te rw e n c ji O ddzia łu O krę 
gowego CRS w  K rakow ie?

Wg koresp. K . W Y K R Ę T A

_ Z ak ład  Szewski p rzy 
kopa ln i „Z ie m o w it I I “  n ie  
dbale napraw ia  bu ty  gu­
mowe gó rn ików  tak, że ju ż  
następnego dn ia odpadają 
przyk le jone la ty?

Wg. koresp.
E D W A R D A  S T A S IA K A  

z Choldunowa, p -ta  Im ie lin

#
— k ie ro w n ic tw o  ho te lu  

robotniczego zamieszkałego 
przez rob o tn ików  FSO nie
dba o czystość w  pokojach 
hotelowych?

Wg koresp.
Ryszarda S IK O R S K IE G O  

FSO Żerań

I  oczekujem y odpow iedzi!
— ZSZ Z M P  w  O strowcu 

Ś w ię tokrzysk im .
— D y re k c ji H u ty  S talo­

wa Wola.
— PZGS w  Żyw cu.
— D y re k c ji K o p a ln i „Z lo  

m o w lt I I " .
— D y re k c ji FSO Żerań.
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Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstawie ins tru kc ji M in isterstwa Poczt i Te­

legrafów oraz Generalnej D yrekc ji PPK „R uch“  
wprowadza się z ważnością od 20 maja br. we wszy­
stkich placówkach pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie prenum eraty, abonamentów na prenume­
ratę „SZTANDARU MŁODYCH“, „POPROSTU", 
„ŚWIATA MŁODYCH“ oraz DZIENNIKÓW  —  
organów Kom ite tów  W ojewódzkich PZPR.

Pieniądze na abonamenty zbierają ins truk to rzy  
czyte ln ictwa w kołach ZMP.

Z abonamentów mogą korzystać cl, którzy wyjeż­
dżają na urlopy (ferie letnie, wczasy). Abonamenty 
muszą być zarejestrowane w terminie do 26 każdego 
miesiąca w urzędzie pocztowym najbliższym miejsca, 
gdzie zamawiający będzie spędzał wakacje.
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Na cześć Zlotu łódzcy szybownicy 
wykonali trudne zadania

W  m o d e la rn ia c h  L ig !  L o tn ic z e j n i  
te re n ie  o k rę g u  łó d z k ie g o  w re  go­
rą c z k o w a  p raca . M o d e la rze  P io t r k o ­
w a o b ra d o w a li,  w  ja k i  sposób n a j­
le p ie j p rz y g o to w a ć  się  do p o w ia to ­
w y c h  z a w o d ó w , a by  p o te m  z k o le i 
p o p rze z  e lim in a c je  o k rę g o w e  za­
k w a l i f ik o w a ć  się na X V I I  O g ó ln o ­
p o ls k ie  Z a w o d y  M o d e li L a ta ją c y c h , 
k tó re  odbędą  się od  1-go l ip c a  po 
ra z  p ie rw s z y  w  L o d z i. Z  sa lł p a d ­
ł y  w n io s k i,  a b y  w  z w ią z k u  ze Z lo ­
te m  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  - 
f io w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j 
n ie ść  sw e k w a l i f ik a c je ,  ro b ić  m o de ­
le  d o k ła d n ie js z e , ta k  a b y  m o de la rze  
P io trk o w a , m o g li za ją ć  p ie rw sze  
m ie js c e  na  za w o d a ch  1 k a n d y d o w a ć  
n a  Z lo t .

m ło d y c h  lu d z i.  P rz y  je d n y m  *  m o ­
d e li w ię ksza  g ru p a  p rz y g lą d a  się 
n o w e m u  ty p o w i.  Jeszcze je d n o  
s k rz y d ło  o p ry s k a ć , a m o d e l o d rz u ­
to w ca  będzie  g o to w y . — Je s t to  p ra ­
ca k o l. H an lsze w sk ie go .

Do b iu ra  O k rę g u  L L  w  Ł o d z i n ie ­
d a w n o  p rz y s z ło  3 m ło d y c h  c h ło p ­
ców  zapisać się na  k u rs  la ta n ia . 
B y l i  to  k o l.  k o l.  M ilc z a re k , S ob­
czak o raz  B a k , p r a k ty k a n t  t k a c k i z | 
Z P B  im . R óży L u k s e m b u rg  w  Ł o d z i. 

B u - i K u rs  u k o ń c z y li  z w y n ik ie m  p o m y ś l-  
p od - I n y m . O b ecn ie  w szyscy  są p ilo ta m i.

! K o l. B a k  d z is ia j ta k  d ob rze  la ta , 
ja k  d o b rze  u m ie  tk a ć  p łó tn o , a na 

i ś w ia d e c tw a c h  Jego w id n ie ją  same 
| p ią tk i .  B ędz ie  on  je d n y m  z p rz o d u - 
j ją c y c h  p ilo tó w  naszego lu d o w e g o  
| lo tn ic tw a .

W  m o d e la rn i łó d z k ie j ró w n ie ż  ; ^  O B Ł O K A C H .«
w re  p raca . W id a ć  p rz y  s to ła c h , w a r -  ! W yso ko  pod  c h m u ra m i k rą ż ą  bez- 
sz ta ta ch  p o c h y lo n y c h  n a d  m o d e la rn i '> sze les tn ie  s m u k ło s k rz y d łe  szybow ce .

L O D Z I.«

Je de n  z n ic h  o d ry w a  ! l t e t  d a ­
le j.  Za  c h w ilę  z n ik a  t  h o ry z o n tu .
S te ru je  n im  k o l.  K o p lc k i ,  k tó r y  na 
w ie ść  o Z lo c ie  w y k o n a ł ju ż  p ie rw ­
szy p rz e lo t po  t r ó jk ą c ie  o o bw o d z ie
s tu  k i lo m e tró w .

N a  w ie ś ć  o Z lo c ie  M ło d y c h  P rz o ­
d o w n ik ó w  k o l. S z y b illa  ze Z g ie rza  
w y k o n a ł na  ,,M u sze “  t r z y k ro tn ie  
p rz e lo t po t ró jk ą ta c h  o  o b w o d z ie  50 
k i lo m e tró w . A le  k o l.  S z y b il la  p ra ­
c u je  n a d  sobą u s iln ie ,  chce  os iągnąć 
jeszcze lepsze w y n ik i .

M ło d z ie ż , zo rg a n iz o w a n a  w  L id z e  

L o tn ic z e j,  w y k o n u je  s w t  p race  

p o d  has łe m  Z lo tu  M ło d y c h  P rz o ­

d o w n ik ó w , p o d e jm u je  lic z n e  zobo ­

w ią z a n ia , o s ią g a ją c  co raz  lepsze 

w y n ik i  w  w y s z k o le n iu  te o re ty c z n y m  

l  p ra k ty c z n y m .

J O Z E F  Z A G O Z D A  
Z o k r .  L .  L . — Ł ód ź

D R U G A  L IG A  P IŁ K A R S K A
P i Z E D  P Ó Ł M E T K I E

B a rd z o  o ż y w io n y  w  o s ta tn ic h  
czasach p ro g ra m  s p o tk a ń  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  p iłk a rs k ie j  k a d ry  n a ­
ro d o w e j u s u n ą ł na d a lszy  p la n  
ro z g ry w k i o m is trz o s tw o  I I  l ig i .  
S p o tk a n ia  I i - l ig o w e  n ie  budzą  
d re szczyka  e m o c ji w ś ró d  zw o ­
le n n ik ó w  p iłk a rs tw a  w  o ś ro d ka ch  
ta k ic h  ja k  W arszaw a , K ra k ó w . 
T y lk o  d la  n ie w ie lu  m ia s t są one  
w ie lk im  fu tb o le m .

P ie rw s z a  ru n d a  w a lk  o aw ans 
do  I  l ig i  i  spadek do  k la s y  w o je ­
w ó d z k ie j w k ro c z y ła  w  fazę  k o ń ­
cow ą. W iększość k lu b ó w  m a  do 
ro ze g ra n ia  t y lk o  po 1 s p o tk a n iu . 
W  te j  c h w i l i  na cze le  4 g ru p , w  
k tó ry c h  o d b y w a ją  się  ro z g ry w k i,  
o b o k  d rużyn - m ło d y c h , z n a jd u ją  
s ię  ró w n ie ż  d ob rze  znane  zespo­
ły .  S ta l P oznań, O g n iw o  T a rn ó w , 
W łó k n ia rz  K ra k ó w  1 W łó k n ia rz  
W id ze w , b y l i  p ie rw s z o lig o w c y , 
w c ią ż  z a lic z a ją  s ię  do  c z o łó w k i.

Z  m ło d y c h  zespo łów  na szcze­
g ó ln e  w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  ze­
sp ó ł L o tn ik a .  M ło d a  je d e n a s tk a  
w a rs z a w s k a , tre n o w a n a  przez S w i 
c ia rz a , p o t ra f i ła  w  d ru g ie j g ru ­
p ie  w y p rz e d z ić  w ie l*  zn a n ych  ze­
s p o łó w , m ię d z y  in n y m i i  lo k a l­
nego  r y w a la  •— zeszło rocznego  
k a n d y d a ta  do I  l ig i  — G w a rd ię , 
o b o k  L o tn ik ó w  g łó w n e g o  p re te n ­
d e n ta  do  ty tu łu  m is trz a  g ru p y .

D ru g ą  re w e la c ją  są B u d o w la n i 
O p o le  — p rz o d o w n ik  g ru p y  trz e ­
c ie j.  O p o la n ie  b y li  zn a n i d o ty c h ­
czas ra c z e j z p os ia d an ia  d o b ry c h  
» z c z y p lo rn ls tó w . T e ra z  o ka za ło  
*2<i, że m a ją  d o b ry c h  p iłk a rz y .

W  g ru p ie  I  zac ię tą  w a lk ę  o 
p ro w a d z e n ie  toczą S ta l poznańska  
I  K o le ja rz  T o ru ń , B u d o w la n y m  
O p o le  zagraża p o w a żn ie  S ta l So­
sn ow ie c . W  c z w a rte j g ru p ie  o

lepsze m ie js c e  w a lczą  b y l i  p ie rw ­
s z o lig o w c y  — O g n iw o  T a rn ó w  1 
W łó k n ia rz  K ra k ó w .

P a trz ą c  na ta b e le  ro z g ry w e k , 
m u s im y  c h w ilę  z a trz y m a ć  w z ro k  
na m ie js c u  G w a rd ii  Szczecin . Z a j­
m u je  ona zd e c y d o w a n ie  o s ta tn ią  
P ozyc ję  w  g ru p ie  I ,  p rzynoszącą  
w s ty d  b y ły m  p ie rw s z o lig o w c o m .

G w a rd ii n ie  u d a ło  się u trz y m a ć  
w I l id z e ; zespó ł s k le c o n y  na 
p ręd ce  z n ie m ło d y c h  z a w o d n ik ó w , 
ro z le c ia ł s ię  b a rd zo  s zyb ko  po 
sp ad ku  z I l ig i.  Na m ło d z ie ż  n ie  
zw ra ca n o  u w a g i. K ie ro w n ic tw o  
s z c z e c iń sk ie j G w a rd ii  m a dz iś  
p lo n y  sw e j z łe j p o l i t y k i  w  p rze ­
szłośc i.

O i le  p o z y c je  G w a rd ii  B ia ły s to k  
1 S ta ll Z ie lo n a  G óra  dadzą się 
w y t łu m a c z y ć  ty m , że p iłk a rs tw o  
jeszcze n ie  c h w y c iło  w  ty c h  m ia ­
stach , to  z u p e łn ie  n ie z ro z u m ia le  
Jest d a le k ie  m ie js c e  p i łk a r z y  S ta ll 
L ip in y .  T e n  o ś ro d e k  d o s ta rcza ł 
w ie lu  re p re z e n ta n tó w  P o ls k i w  
p rze sz ło śc i; S ta l Jeszcze n ie  ta k  
d a w n o  (w  P u ch a rze  P o ls k i)  o d ­
g ry w a ła  pow ażną  ro lę , m ia ła  w ie ­
le  do p o w ie d z e n ia  i  w  I I  lid ze . 
P rz y c z y n y  u p a d k u  p o z io m u  w  
S ta ll L ip in y  w a r to  zbadać!

R ów n ie ż  P rz e m y ś l n ie  m a się 
cz y n i p o c h w a lić . A d w a  la ta  te ­
m u  b y ły  ta m  p rzec ież  2 d ru ż y n y  
d ru g o łig o w e  (K o le ja rz  i  Z w ią z ­
k o w ie c ) 1 w ie lu  o b ie c u ją c y c h  m ło  
d y c h  p iłk a rz y . P a m ię ta m y  zespó ł 
, ,P odzam cze“ , Jedną z re w e la c ji 
o s ta tn ic h  ro z g ry w e k  o P u c h a r 
P o ls k i.

W  P rz e m y ś lu  m ło d z ie ż  u m ia ła  
g rać  Jeszcze ta k  n ie d a w n o  w  p iłk ę , 
a d z is ie jsza  s y tu a c ja  B u d o w la n y c h  
w c a le  na to  n ie  w s k a z u je .

A k tu a ln e  ta b e lk i ro z g ry w e k  •

m is trz o s tw o  I I  l ig i  p rz e d s ta w ia ją  
s ię  n a s tę p u ją c o :

G ru p a  I ,
1. S ta l, P oznań
2. K o le ja rz ,  T o ru ń
3. O W K S , T o ru ń
4. G w a rd ia , B y d g .
5. G w a rd ia , S łu p s k  
8. K o le ja rz ,  L eszno  
7 S ta l, G d a ń sk  
8. K o le ja rz ,  B yd g .
9 K o le ja rz ,  G d a ń sk

10 G w a rd ia , Szcz.
G ru p a  I I .

1. L o tn ik ,  W -w a
2. G w a rd ia , W -w a
3. W łó k n ia rz , W id z .
4. K o le ja rz ,  O ls z ty n
5. S ta l, S ta ra ch .
8. S p ó jn ia , VT-w a
7. W łó k n ia rz , C hód
8. W łó k n ia rz , R adom
9. S p ó jn ia . T o m .

10. G w a rd ia , B ia ł.

G ru p a  I I I .
1. B u d o w la n i, O po le  
2 S ta l, S osnow iec
3. G ó rn ik ,  R adom
4. G ó rn ik ,  Z ab rze
5. G ó rn ik ,  B y to m
6. S ta l, W ro c ła w
7. G ó rn ik ,  K n u ró w
8. G ó rn ik ,  W a łb rz .
9 S ta l, L ip in y

10 S ta l, Z ie l.  G ó ra  

G ru p a  IV .
1. O g n iw o , T a rn ó w
2. W łó k n ia rz , K r .
3. G w a rd ia , K ie lc e  
4 O g n iw o , Częst.
5. G w a rd ia , L u b l in  
8. S ta l, N o w a  H u ta
7. W łó k n . C h e łm e k
8. O W K S , L u b l in

I * • t.
8 12 17:11
8 11 15: 9

8 10 18: 9
8 9 17:14
8 9 20:20

7 8 10:12
S 5 11:19
7 3 8:14
8 4 14:19
8 3 6: 9
£• P. * t .
8 11 20:11
8 9 8: «
6 9 8: fi
7 7 12:11
8 7 14:12
7 7 10:11
8 8 14:18
8 8 10:21
,8 4 11:13
6 3 3:21

S- P st.
8 14 24: 7
8 12 14: 8
7 10 19: 9
8 9 19: 9
7 7 9: 6
8 7 12:22
8 fi 13:11
6 fi 9:10
8 3 5:17
8 2 4:29

P st.
8 13 18: 8
8 12 17: 4
8 3 14: 8
8 3 11:11
7 8 11:14
8 fi 12:17
7 6 10:14
8 6 10:11
8 5 10:12
8 5 7:17

Radosna wieść obiegła ZSRR: 
z C ym lań sk ie j E le k tro w n i W o d n e j 

p o p ły n ą ł p ie rw szy  p rą d  
d o  fa b ry k  i ko łch o zó w

Radosna wieść obiegła lo tem  
b łyskaw icy  cały Zw iązek Ra­
dziecki. C ym lańska E le k tro w ­
nia  W odna —  w ie lk i ob iekt h y ­
dro techn iczny na trasie  w o l- 
żańsko - dońskiego szlaku w o ­
dnego —  rozpoczęła produkcję . 
S tacje pomp na kanale Wołga 
— Don, śluzy, system y iry g a ­
cyjne i  zak łady przem ysłowe, 
zna jdujące się w  s tre fie  kana ­
łu o trzym a ły  p ierw szy prąd z e- 
le k tro w n i cym lańsk ie j.

Potężna e lek trow n ia  wodna 
dostarczy energ ii e lek tryczne j 
nie ty lk o  stacjom  pom p i  sy­
stemom naw adnia jącym , lecz 
również kołchozom, sowchozom 
i ferm om  hodow lanym . U rucho­
m ienie te j e le k tro w n i um oż liw i 
poważne rozszerzenie zakresu 
o rk i e lektryczne j, e lek tryczne­
go do jen ia  krów . kom pleksową 
m echanizację na jb a rdz ie j p ra ­
cochłonnych robót.

W i e l k i e  s i r a f k i  J o k e r ó w
w obrośli© Jacques Duclos i prow kiasy

robotniczej
cnieruchamity porty Bordeaux i La Pallice

Jak podaje dz ienn ik „L 'H u m a n ité ", z doniesień w ia rygodnych źródeł w yn ika , że rząd fra n cu ­
sk i zamierza oddać sekretarza FP K  Jacques Duclos w  ręce tryb u n a łu  wojskowego i wysunąć 
przeciw ko n iem u nowe oskarżenie „  o zamach na bezpieczeństwo zewnętrzne państwa".

Z a p r z e c z e n ie  A g e n c ji TASS
Agencja TASS ogłosiła nastę­

pu jący kom u n ika t:
F rancuska Agencja Prasowa 

(AFP) rozpowszechnia, z powo­
łan iem  się na zachodnio -  n ie ­
m iecką faszystowską gazetkę 
,D or Schlesier“ , w iadom ość o 
rzekomo złożonym przez prze­
wodniczącego Rady M in is tró w  
ZSRR, J. S ta lina  oświadczeniu 
korespondentom  dz ienn ika  „ K u ­
r ie r  W arszaw ski" i  P o lsk ie j 
A genc ji Prasowej w  spraw ie

ustalonej g ran icy polsko -  n ie ­
m ieckie j na Odrze i  Nysie.

Agencja TASS jest upoważ­
niona do stw ierdzenia, że Józef 
S ta lin  nie s ldadał żadnego o- 
świadczenia o granicach Polski 
lub  na in n y  tem at an i ko re ­
spondentom po lsk ich pism, ani 
kom u ko lw ie k  innem u, oraz że 
opub likow ana przez Francuską 
Agencję Prasową wiadomość 
zmyślana jest od początku do 
końca.

Prasa podaje, że 7 czerwca o 
godz. 2 po po łudn iu  m ia io  się 
rozpocząć śledztwo przeciwko 
Duclos.

~k
A kc ja  s tra jko w o -p ro tes tacy j- 

na w  walce o wolność dla D u ­
clos, S tila  i innych  uw ięzionych 
pa trio tów , o uw zględn ienie po­
s tu la tów  zawodowych p rzeciw ­
ko faszyzm ow i i w o jn ie , prze­
c iw ko  okupac ji am erykańskie j, 
obe jm uje  coraz to nowe miasta, 
departam enty, gałęzie 
słu i zakłady pracy.

Nowe s tra jk i m ia ły  m iejsce w  
ciągu osta tn ich 24 godzin w 
szczególności w  okręgu stołecz­
nym.

W  A rge n teu il pod Paryżem
s tra jk u je  nadal 2# fab ryk . W 
p ią tek robo tn icy  zorganizow ali 
w iec i  pochód u liczny  wznosząc 
o k rzyk i: „P recz z gw ard ią  ru ­
chomą w  fab ryka ch !“ , „P inay

Dementi Polskiej Agencji Prasowej
W  d n iu  4 czerwca b r. część 

prasy francusk ie j zam ieściła za 
Francuską A gencją Prasową 
(AFP) z powołan iem  się na 
h itle ro w s k i „D e r Schlesier“  fa l­
sy fik a t w  postaci w yw ia d u  u -  
dzielonego rzekom o korespon­
dentow i P o lsk ie j A ge nc ji P ra ­
sowej i korespondentow i „ K u ­
rie ra  W arszawskiego" przez 
Generalissimusa Stalina.

W  związjku z powyższym  P o l­
ska Agencja Prasowa s tw ie r­
dza, że jes t fa łszerstw em  i  
k łam stw em  zm yślonym  od po­
czątku do końca, a skw ap liw ie  
rozpowszechnianym  w  celach 
ja w n ie  p row okacy jnych  przez 
francuską agencję, ja ko b y  ko ­
respondent P A P  zw raca ł się do 
Generalissim usa S ta lina  i  uzy­
skał od Niego ja k ik o lw ie k  w y ­
wiad.

Ponadto „K u r ie r  W arszaw ski“ 
— ' ja k  w iadom o — nie is tn ie ­
je  już  od n iem a l 13 la t.

Ten o rd yna rny  fa ls y f ik a t sfa­
b ryko w a ny został przez „D er 
Schlesier“  — szm atław iec w y ­
dawany za am erykańskie  pie-

do A m e ry k i!“ , „W olność dla Du_ 
cios“ . Do s tra jk u  p rzys tąp ili m. 
in. robo tn icy  fa b ry k i m e ta lu r­
gicznej Roussigne, w  k tó re j od 
20 la t n ie  było  żadnego s tra jku .

Ruch przyb iera różne fo rm y 
i szerokie rozm ia ry  rów nież n-a 
p ro w in c ji. W  B ordeaux 100 p ro ­
cent dokerów  w  p ią tek rano 
przerw ało pracę 1 władze by ły  
zmuszone zamknąć port. W  gma 
chu G ie łdy Pracy odby ł się po­
tężny wiec. P o lic ja  b ru ta ln ie  

przem y- , szarżowała na tłum , używ ając 
gazów łzaw iących. Trzech m a­
n ifes tan tów  jest rannych. 2 
żo łn ierzy gw a rd ii ruchom ej 
zna jdu je  się w  szpitalu.

S tra jk  dokerów  La  Pa!lice w  
wałce o wolność d!a Duclos i o 
uwzględnienie postu la tów  za­
w odowych un ie ruchom ił statek 
„A n ra y "  odp ływ ający do V ie t- 
nam u oraz w yładow anie  jednego 
ze sta tków  am erykańskich.

S tra jk u ją c y  przez 24 godziny 
dokerzy N icei u n ie m o ż liw ili w y ­
ładowanie 2 s ta tków  przybyw a­
jących z A lg  e r u i Tunisu.

S tra jk i w  przem yśle m e ta lu r­
gicznym , budow lanym , odzieżo­
w ym , jedw abn iczym  i w  uhez- 
p ieczalni społecznej departa­
mentu Savaie obję ło oko ło 8 t y ­
sięcy pracow ników .

Zgodnie z doniesieniam i „C om - 
ba t“ , dn ia  5 czerwca w  w ięz ie - 
n iu  „Fresnes“  rozpoczęło się 

niądze przez h itle ro w sk ich  od- śledztwo przeciw ko 18 uczestni-
wetow ców  w  Niemczech zachod­
nich.

10. BudSow., P rze m . 
g — Ilość  g ie r  *  
p  — Ilo ść  z d o b y ty c h  p u n k tó w  

«t — s to su n e k  b ra m e k

NIE UDAŁO S I Ę . . .
D w ie  po łow y  tworzą, ja k

wiadomo, całość. Ale nawet t y ­
siąc pó łg łówków nie tworzy  ca­
łe j głowy. Tak to już  jest. Z y ­
cie zresztą na to daje p rzyk ła ­
dów niemało.

Tak  rzecz ma  się ró w n ie i  i z 
redaktoram i praw ie  zupełnie 
(na szczęście) nieznanego piśmi-  
dełka zachodnio - niemieckiego  
pod nazwą „D er Schlesier“  — 
organu grupy przesiedleńców,  
zwanej „z iomkostwem Śląza­
ków". Pisemko to jest, ja k  już  
powiedzieliśmy, prawie całko­
wicie  nieznane. A  jeżeli  już  od j 
czasu do czasu ktoś o n im  coś 
usłyszy — to ty lko  wtedy, gdy 
chodzi o jakąś n iezwyk łą  bzdu­
rę, w y ją tkow e  łgarstw o, czy za­
c iek ły  atak na naszą granicę na 
Odrze i  Nysie. W  tym  botviem  
pisemko szczególnie celuje.

Ostatn i jednak wyczyn re­
daktorów tego organu zachwia ł 
na jbardzie j nawet ug run tow a­
nym i po jęciami o granicy k ła m ­
stwa i głupoty. Okazało się, że 
zarówno umiejętność wysysania  
z palca, ja k  i g łupota redakto­
rów  pisemka „D e r  Schlesier" 
jest bezgraniczna.

T rudno w  ogóle normalnemu  
cz łow iekow i przewidzieć, na co 
l iczy l i  redaktorzy „D er Schle­
s ie r" zamieszczając ty siooim 
organie zmyślony od początku  
do końca, od pierwszej do ostat­
n ie j l i te ry  w yw iad ,  udzie lony  
rzekomo przez tow. Stalina  
przedstaw ic ie low i Polskie j A~ 
gencji Prasowej redaktorow i  
K r iczyko w t (?!) i przedrukoica-  
ny przez... „K u r ie r  Warszawski"  
(?!). Już pomijają.c to, że sama 
postać redaktora K r iczyka  (?’.) 
spłodzona została w  chorob l i­
wych mózgach autoróia tej w ia ­
domości i to, że Polska Agencja  
Prasowa jest ins ty tuc ją  o f ic ja l­
ną, wydającą codziennie d ruko ­
wany b iu le tyn  swoich in fo rm a­
c j i  (n ie ta jny!)  —  warto  redak­
torom „D er Schlesier“  zwrócić  
uwagę na inną rzecz. Sanacyjny  
szmatławiec  „K u r ie r  Warszaw­
sk i"  nie ukazuje się już  od n ie ­
mal 13 lat. Po n im  by ła  na to­
miast w  Warszawie gazeta, k tó ­
ra nazywała się ( jak  tó  dobrze 
zapewne pamię ta ją  redaktorzy

„D e r  Schlesier")  —  „N o w y  K u ­
r ie r  Warszawski“ , ale...

Po pierwsze —  ukazywała się 
ona w  Warszawie bardzo daw ­
no, jeszcze za czasów h i t le ro w ­
skie j okupacji  P o lsk i i Warsza­
wy, k iedy to tacy, ja k  dzisiejsi 
redaktorzy pisma „D er Schle­
sier“  w  esesmańskich m un d u ­
rach, ze swastykami na ram ie ­
niu b ra l i  udzia ł w  masowym  
m ordowaniu pa tr io tów  polskich. 
A  po drugie  —  gazeta o te j na­
zwie nie ukazuje się to Polsce 
ani w Warszawie od c h w i l i  prze­
gnania okupantów h it le rowsk ich  
z Polski przez A rm ię  Radziecką 
w tak dobrze przecież pam ię t­
nym dla redaktorów „D er Schle­
sier", roku. Stąd też pożytecz­
ny wniosek dla panów redak to ­
rów, aby zanim usiądą do pisa­
nia —  stara l i  się może o zimne 
okłady, które znakomicie czy­
nią na pamięć...

Nie koniec jednak na tym.  
Bo oto znaleźli się tacy, którzy  
zmyśloną od początku do koń-, 
ca wiadomość przez pisemko z 
hit le rowską czkawką  —  pod­
chwyc il i ,  w y d ru k o w a l i  i  na ro ­
b i l i  lookół krzyku.

Z rob i ła  to n i  m n ie j  n i więcej 
ty lko  o f ic ja lna francuska agen­
cja prasowa  —  Agence France 
Presse i  co większe t poważ­
niejsze reakcyjne dz ięnn ik i  f r a n ­
cuskie. Nie po trudz i ł  się przy  
tym, rzecz jasna, n ik t  nawet o 
próbę sprawdzenia te j  w iado ­
mości, czego by można było do­
konać na p rzyk ład  jedną rozmo­
wą telefoniczną. ' Nie o to bo­
wiem  chodziło redaktorom AFP, 
„M on du "  i innych w ie lk ich  ga­
zet reakcyjnych, aby wiadomość  
sfabrykowana przez „Der Schle­
sier"  była p raw dz iw a \  Po p ro ­
stu odpowiadała ona celom, ja ­
kie przyświecają zarówno ma­
łym ., ja k  i w ie lk im  rybom  reak­
cy jne j prasy. A  celem tym  jest 
oszukanie, ogłupienie, w p row a ­
dzenie to błąd swoich czyte ln i­
ków.

T ym  razem jednak nie pow io­
dło się. Wiadomość, o w y w ia ­
dzie, którego, nie było, zamiesz­
czonym rzekomo  w  gazecie, k tó ­
ra nie istnieje (tak  — właśnie  
od c h w i l i  przepędzenia h i t le row ­
ców z Warszawy, panowie re-

daktorzy!)  —  nie poszła na zdro­
wie ani tym, k tórzy  ją s fabry­
kowali ,  ani tym., k tórzy ją  po­
tem bezmyślnie podchwycil i.  
Stało się na odwrót. K łam stw o  
rozprysło się z miejsca, a odór 
po n im  n ieprzy jemnie uderzył 
powonienie reakcy jne j prasy.

Bo do tego, żeby być redakto­
rem nawet reakcyjnego dzienni­
ka, nie wystarczy o trzymywać  
dolary i  umieć łgać. Trzeba ró ­
wnież od czasu do czasu pomy­
śleć. Do tego zaś, ja k  wiadomo, 
potrzebna jest głowa, a nie je j  
połówki. Z pó łg łówków bowiem, 
choćby ich by ły  nawet setki, nie 
da się ułożyć całej głowy. Tak  
to już  jest.

S. K.

kom  dem onstracji p ro testacy j­
nej, ja ka  odbyła się w  zw iązku 
z przyjazdem  gen. R idgw ay'a  do 
Paryża. 4-ch aresztowanych pa­
tr io tó w  ośw iadczyło, że ogłoszą 
głodówkę na znak protestu prze­
c iw ko ich bezprawnem u aresz­
tow aniu .

„ L ‘H u m a n itć " podaje, że w ła ­
dze francuskie  prze ję ły  całą ko -

respondencję przeznaczoną dla  
K om ite tu  Centralnego F rancu­
skie j P a r t ii Kom unistycznej.

+
W  sobotę rano, p o lic ja  prze­

prowadziła nowe, bezprawne ro 
w iz je  v/ siedzibie Rady P oko ju 
departam entu Sekwany, w  sie­
dzibie dem okra tycznej agencji 
prasowej U F I, w  lo ka lu  cen tra li 
ko lportażu ks iążk i i  prasy 
(CDLP), w  red akc ji tygodn ika  
sportowego „M iro ir -S p r in t“  i  
w  d ru k a rn i prasy dem okra tycz­
nej SEDIC przy u lic y  Croissant.

W  sobotę po lic ją  przeprowa­
dziła także rew iz je  w  loka lach : 
K om ite tu  O brony H e n ri M a rtin , 
K om ite tu  F rancusk ie j Pomocy 
Ludow ej, w  red akc ji tygodn ika  
„L 'E co le  de la N a tion “  oraz w  
siedzibach odzia łów  Powszech­
nej K on fede rac ji P racy (CGT) 
w  B ro ic ie  i  w  Tulonie.

-tr
Z różnych oko lic  F ra n c ji do» 

noszą o dalszych licznych zgło* 
szeniach do szeregów Francu­
skie j P a r t ii Kom unistycznej. 
W St. Oise w  ciągu k ilk u  dn i 

| do F P K  zgłosiło się ponad 100 
| nowych członków . Dotychczaso- 
! w y sym patyk SFIO  G ourion o - 
i g łosił pub liczny pro test p rze - 
j c iw ko  przybyc iu  R idgw ay'a  1 
| przeciw  represjom  p o lic y jn y m  
! i ośw iadczył: „W idząc ja ką  po*J i i ty k ę  up raw ia  SFIO  —  p rzy ­

stępuję do p a r ti i Jacques Due- 
ios“ . W  M o n tp e llie r zgłosiło słą 
uroczyście do F P K  30 rob o tn i­
ków  różnych fa b ryk .

-k
W  liśc ie  skie row anym  do J, 

Duclos, K ra jo w e  B iu ro  Z w iązku  
M łodzieży R epub likańsk ie j do­
nosi, że w  ciągu ostatn ich d n i 
prawdę tysiąc m łodych chłop­
ców i dziewcząt w stąp iło  do 
Zw iązku.

700  ty s ię c y  r o b o tn ik ó w  
s t r a jk u je  w  J a p o n ii

7 czerwca w yb uch ł w  Japon ii 
stra jk , 700 tys. robotn ików . 
S tra jku ją cy  p ro testu ją  prze­
c iw ko  rea kcy jn ym  p ro jektom  
ustaw, za pomocą k tó rych  rząd 
Yoshidy chce zd ław ić ruch ro ­
bo tn iczy oraz przeciw ko ogra­
niczaniu praw  zw iązkowych.

W s tra jku  b io rą  udzia ł ro b o t­
n icy  przem ysłu samochodowego,

elektrycznego, m etalurgicznego, 
chemicznego, rob o tn icy  stoczni, 
robotn icy  po rtow i, p racow nicy 
transportu  m ie jskiego oraz ma­
rynarze. W  portach japońskich 
sto i przeszło tysiąc n ie  rozłado­
w anych sta tków .

17 bm. s tra jkow ać będą gór­
n icy  i  kolejarze.

Sezon S e t n i  w  Bonn

T R E M A N : D la  swoich k lie n tó w  —  zawsze znajdę dobry tow ar.
Rys. J. Szymczak
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ßßZEGMÜ t y g o d n ia
Poliidniowo-koreońskie kłopoty USA

Amerykańscy żołnierze w  o- 
icach obecnej „s to lic y “  po- 
n iow o-koreańskie j, Fusanu, 
uszają się jedyn ie  w  w ię k - 
ch. uzbro jonych grupach, 
wet po g łów nych szosacj}.
ioraz częściej nadchodzą w ia - 
nośei, skrzętn ie  przem ilcza- 
przez o fic ja lne  czynn ik i, o 
ałalności pa rtyzan tów  ludo- 
ch. O to partyzanci od b ili a- 
rykańsk iem u ko n w o jo w i 180 
iców z Kożedo... O to n iedale- 
od „s to lic y “ , grupa pa rty - 

lcka ostrzelała s ilny  oddział 
e rykańskich okupantów  — 
li rann i i zabici. Partyzanci, 
w ykonan iu  zadania bojowe- 
z n ik li, ja kb y  ich ziem ia po- 

:onęła...
Jkupanci i ich  lisynm anow - 
■ sługus- są przerażeni.
Partyzanci są wszędzie!
fak. Każdy pa trio ta  koreań- 
, k tó ry  w id z i okupację, k tó - 
w id z i i odczuwa potw orny 

,sk am erykańsko - lisynm a- 
wskiej d y k ta tu ry  śm ierci — 
zdecydowany p rzec iw n ik  L i 

n-m ana i  am erykańskich im- 
ria iis tów . A  tak ich  jest z każ- 
m dniem więcej. I naród ko- 
mski bohatersko walczy prze­
sz swym  okupantom  — m o r  
rcom setek tysięcy koreań- 
Ich kob ie t i dzieci, bak te rio - 
¡icznym zbrodniarzom  i  ich

lisynm anow skim  sługusom, c ia­
łem i  duszą zaprzedanym ame­
rykań sk im  dolarom.

I W a lka  ludności P o łudn iow e j 
! K o re i n ie  pozostaje bez w p ły -  
j w u  na k lik ę  lisynm anow ską, 
| w ew nątrz k tó re j zaostrzają się 
| ta rc ia  i sprzeczności. Bezna- 
; dziejność w o jny , k tó ra  p rzyno- 
j si same s tra ty  i porażki, a jed- 
! nocześnie coraz ściślejsze odoso- 
I bn ienie rządu sprzedawczyków, 
I przyspieszyły w ybuch kryzysu 
| politycznego. K ryzysu, k tó ry  
przyszedł w  momencie n a jb a r­
dzie j niedogodnym  d!a USA. 
A  poszło o to, że większość 
tzw. „zgrom adzenia narodowe­
go“  w ypow iedzia ła  się przec iw ­
ko ponownem u w yb ra n iu  w  dniu 
28 czerwca br. L i Syn-m ana na 
„prezyden ta “ . W odpowiedzi, L i 
Syn-man aresztował k ilku n a s tu  
posłów  „op ozyc ji“ , a około 50 
deputowanych, p rzec iw staw ia ją ­
cych się wyborowd „krw aw ego 
starca“ — uk ryw a  się w oba­
w ie przed aresztowaniem. Po­
za tym , L i Syn-m an, m im o 
sprzeciwu „Zgrom adzenia“ , 
w p row adził w  szeregu p ro w in ­
c ji P o łudniow ej K ore i stan wo­
jenny — co ma u ia tw ić  jego dy­
k ta to rsk ie  zapędy. A  w końcu 
zagroził „pa rlam e n tow i“ , że je ­
ś li nie zgodzi się w ybrać go na 
„prezydenta" —■ to on po prostu 
„pa rlam e n t“  rozwiąże...

Oczywiście, n ie  należy „p rze ­
c iw n ik ó w " L I Syn-m ana posą­
dzać o an tyam erykańsk ie  na­
staw ienie. Są to tacy sami z d ra j­
cy, ja k  i ich p rzec iw n ik . Lecz 
wobec tego, że w  oczach całego 
narodu koreańskiego i w  oczach 
narodów  św iata k rw a w y  reżim  
lisynm anow skj został ju ż  ca łko­
w ic ie  skom prom itow any, f ila ry  

| tego reżim u na czele z, „pos ła ­
m i“  do po iudn iow o-koreańskie- 

| go „p a rla m e n tu " występując 
i przeciw ko L j Syn-m anow i p ra ­

gną stary rzyld tej samej firm y
zam ienić na Inny. Poważną ró ­
w nież ro lę  w  te j ry w a liz a c ji od ­
g ryw a  w a lka  sługusów im pe­
ria lis tycznych  w  K o re i P o łud ­
n iow e j o lepszy dostęp do ame­
rykańskiego ko ry ta .

W  każdym  razie jest, rzeczą 
n iew ą tp liw ą  — i  poważne za­
niepokojen ie  W aszyngtonu j so­
juszn ików  U SA jest tego n a j­
lepszym dowodem — że kryzys 
rządzącej k l ik i  po łudn iow o-ko- 
reańsk ie j jest odbiciem  k ry z y ­
su p o lity k i am erykańsk ie j „w  
K o re i. Osłabia on jeszcze ba r­
dziej pozycje agresorów i  ich 
loka jów .

Cxyste niebo nad Pensylwanię
Pensylwania, to  stan, w  k tó ­

rym  w  na jw iększym  stopniu 
jest skoncentrow any przem ysł 
c iężki S tanów  Zjednoczonych. 
Niebo nad tym  stanem jest za­
wsze zasnute dym am i, unoszą­
cym i się nad kom inam i o lb rzy ­
m ich hut.

Dziś — niebo nad Pensylw a­
nią  jest czyste. R obotn icy s ta lo ­
w n i am erykańskich p rzys tąp ili 
do s tra jku . S tra jk  o b ją ł ju ż  po­
nad 650 tysięcy robotn ików .

O to ja k  rozpoczęcie s tra jku  
opisuje am erykańska agencja 
„U n ited  Press“ :

„Jeszcze zanim zarząd CIO  
(reakcyjna centra la am erykań­
skich zuńązków zawodowych  — 
przyp, red.) i M u rra y  (zdradzie­
cki przywódca  zw iązku zawodo­
wego robotn ików stalowni,  — 
przyp. red.), w yda l i  rozkaz za­
przestania pracy, w  rejonie

przemysłowym Chicago po ja­
w i ły  się p ik ie ty  i rozpoczęło się 
opuszczanie pracy. W 'A l ią u ip p a  
(Pensylwania) p ik ie ty '  robotn i­
cze w yruszy ły  z mie jscowych  
zarządów zw iązku robotn ików  
s ta low n i i pom aszerowały do 
zakładów sta lowych „Jones i 
Laugh l in " ,  wznosząc okrzyk i  
„Zaprzestać pracy".  W  wie lu  
miejscowościach robotn icy uda­
l i  się do mie jscowych władz  
związku, pyta jąc: „Na  co czeka­
m y?"  W  wie lu  stalowniach ro ­
botnicy zaczęli opuszczać pracę, 
zanim przyby ły  nawet p ik ie ty  
stra jkowe".

A  oto k ró tka  h is to ria  s tra jku , 
będąca oskarżeniem monopoli, 
rządu Trum ana i zdradzieckiego 
k ie row n ic tw a  zw iązków  zawo­
dowych, k tó re  zjednoczyły s ię ,w  
walce przećiw ko robotn ikom , 
dom agającym  się swych słusz­

nych  praw , deptanych b ru ta l­
nie przez fab ryka n tów  broni.

31 g rudn ia  ub. r. wygasła u- 
mowa zbiorowa pom iędzy ro ­
b o tn ika m i przem ysłu stalowego 
a pracodawcam i. Rokowania nad 
nową um ową rozpoczęły się na 
parę m iesięcy przed je j w yga­
śnięciem, przy  czym robo tn icy  
dom agali się słusznej podw yżk i 
plac w  zw iązku ze znacznym 
wzrostem  kosztów utrzym an ia . 
Ponieważ rozm owy nie  daw ały 
w yn ików , robo tn icy  postanow ili 
rozpocząć s tra jk . Przeciwko te­
m u zaprotestow ał rząd, k tó ry  
na podstaw ie antyrobotn iczego 
ustawodawstwa zarządził od ro­
czenie s tra jku , na co s kw a p li­
w ie  zgodził się przewodniczący 
zw iązku stalowcóy/ —- M urra y . 
Jednocześnie, do rozm ów o pod­
wyżkę plac w trą c ił się pań­
s tw ow y urząd s tab ilizac ji płac, 
k tó ry  zalecił zw iązkow i obniże­
nie żądanej podw yżki. M u rra y  
znów się zgodził. Jednakże kon ­
cerny od rzuc iły  nawet obniżo­
ne propozycje podniesienia płac.

W  te j sy tuac ji masy rob o tn i­
cze postanow iły  na 9 kw ie tn ia  
br. ogłosić s tra jk . Robotn icy 
p rzys tą p ili ju ż  do wygaszania 
w ie lk ich  pieców, k iedy  T ru- 
man, chcąc zapobiec s tra jko w i, 
na dw ie  godziny przed jego w y ­
buchem zarządził przejęcie prze­
m ysłu stalowego „pod zarząd 
państw ow y“ , co na podstaw ie 
reakcyjnego ustawodawstwa a- 
m erykańskiego un iem ożliw ia  
przeprowadzenie s tra jku .

W dn iu 29 kw ie tn ia , sędzia fe­
dera lny, Paine, wyda! orzecze­
nie, iż przejęcie pod zarząd 
państw ow y przem ysłu sta lowe­

go jest irprzeczne i  ustawodaw­
stwem. W  te j sy tuac ji, 650 ty ­
sięcy rob o tn ików  przem ysłu sta­
lowego na tychm iast p rzystąp iło  
do s tra jku . Jednakże Trum an, 
jza wszelką cenę nie chcąc do­
puścić do s tra jku , zw ró c ił się do 
sądu apelacyjnego, k tó ry  po­
stanow ił, aż do c h w ili w ydan ia  
orzeczenia przez sąd n a jw y ż ­
szy, zawiesić w y ro k  sędziego 
Paine.

W końcu, 2 czerwca, sąd n a j­
wyższy zadecydował, że T ru ­
m an przekroczył swoje pe łno­
m ocnictwa, „us tanaw ia jąc  ko n ­
tro lę “  nad przem ysłem  stało 
w ym . Zarząd nad s ta low n iam i 
przeszedł ponownie w  ręce kon ­
cernów. T ym  razem jednak 
M u rra y  nie m ógł już, m im o swo­
ich najszczerszych chęci w ie r ­
nego służenia koncernom  —- od­
ciągnąć rob o tn ików  od s tra jku .

Jak więc w yraźn ie  w idać, ca­
ły  ten „tan iec czarow n ic“ z u - 
działem  Trum ana, koncernów  
sta lowych, k ju rra y a  j sądów 
m ia ł jedyn ie  na celu oszukanie 
robo tn ików , przew lekan ie spra­
wcy, niedopuszczenie do s tra jku , 
zapewnienie n ieprzerwanego do­
p ły w u  s ta li dla przem ysłu zbro­
jeniowego, przy  jednoczesnym 
chron ien iu  in teresów  w ie lk ich  
m onopoli, oczywiście ze szkodą 
robotn ików .

Jednakże robo tn icy  am ery­
kańskiego przem ysłu stalowego 
tym  razem nie d a li się ju ż  d łu ­
żej oszukiwać. F rzys tą p ili do 
zdecydowanej w a ik i przeciw ko 
fab ryka n tom  arm at, domagając 
się poszanowania swych pod­
staw ow ych p raw  ekonom icz­
nych.

T o  d o p ie r o  p o c z q te k
Od D u n k ie rk i aż do M a rs y lii 

przez całą F rancję  przeb.ega 
w ie lka  fa la  oburzenia wszyst­
k ich  pa trio tów , k tó ry m  droga 
jest w-oiność i  niezawisłość o j­
czyzny. Bow iem  aresztowanie 
na w yra źny  rozkaz USA jedne­
go z czołowych przywódców 
klasy robo tn icze j— tow. Jacoues 
Duclos — to ja sk ra w y  dowód 
ca łkow itego podporządkowania 
obecnego rządu francuskiego 
Stanom Z jednoczonym .

D latego w łaśnie se tk i tysięcy 
pa trio tów  francusk ich  przystą ­
p iło  do a k c ji w  obronie w o lno­
ści. W  środę, na apel P a rt ii K o ­
m unistyczne j, dem okratycznej 
cen tra li zw iązków  zawodowych 
— CGT i innych dem okra tycz­
nych organ izacji, rozpoczęły się 
s tra jk i i dem onstracje ro b o tn i­
cze, skierowane przeciw ko bez­
p raw ne j a k c ji obecnego prem ie­
ra francuskiego — h itle row ca 
Pinaya, o poszanowanie pod­
stawowych p raw  po litycznych i 
ekonomicznych.

Dem onstru jąc przeciw ko a - 
m erykańsk ie j okupac ji we F ran ­
c ji, przeciw ko faszystowskim  
zamachom na wolność narodu, 
robo tn icy  domagają się rówmo- 
cześnie podw yżki płac i popra­
w y w a run ków  życiowych.

Z całej F ra n c ji dochodzą w ia ­
domości o s tra jka ch : z Rouen, 
M a rsy lii, St. Óuen, A rgen teu il, 
Suresnes, Asnieres, Nanterre...

A  w  Paryżu, w gmachu oto­
czonym kordonam i p o lic ji i w o j­
ska w  pe łnym  oporządzeniu — 
bez prze rw y obraduje ścisły ga­
b ine t Pinaya.

W  strachu przed gniewem  In ­
du rząd ściąga zewsząd o lbrzy­
m ie masy wojska. W  Paryżu 
zmasowano 10 tysięcy żołnie­
rzy, w  tym  trzy  ba ta liony spa­
dochroniarzy. W W ersalu, o 10 
k ilo m e tró w  od sto licy, zgroma­
dzono oddzia ły pancerne, w ypo­
sażone w najnowsze czoigi.

A le  i na w o jsku  zdradziecki 
rząd nie może ca łkow ic ie  pole­
gać. O to grupa żo łn ierzy z 405 
pu łku  piechoty, stacjonowanego 
w  Beziers, przesiała do m im s ira  
obrony lis t, w  k tó ry m  w yraża 
solidarność z bo jow n ikam i o po­
kó j, a zwłaszcza z Duclos i S ti- 
lem. Żołn ierze przypom ina ją , ża 
w  roku  1907, 81 p u łk  piechoty, 
k tó ry  rów nież stacjonował w  
Beziers, odm ów i! rozkazow i 
strzelania do s tra jku jących  
robo tn ików  ro lnych  1 przy łączył 
się do n ich : „N iech pan będzio 
pewny, panie m in is trze  — nap i­
sali żołnierze — że poszlibyśm y 
za przyk ładem  naszych o jców “ . 
Ci sami żołnierze przesła li o- 
broncom  pokoiu w Beziers d ru ­
gi lis t, w k tó rym  oświadczają, 
że „n ie  chcą służyć za po lic jan ­
tów  przeciw ko robo tn ikom  fra n ­
cuskim , walczącym o po kó j“ .

...Według w iadomości, nad­
chodzących z całej F ranc ji, ak ­
cja przeciw ko rządow i zd ra j­
ców rozszerza się: „N iech pan 
nie zapomina, panie P inay, że 
to dopiero początek“  — m ów ią 
robotnicy. ,.I niech pan o tym  
powie swym am erykańskim  roz­
kazodawcom. Naród francusk i 
będzie w a lczy ł o wolność — a i 
do zw ycięstw a!“
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